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Zagranicę ?•— P. K. 0. Nr. 141.690

Dumna marka i skromny złoty.
K iedy w  roku 1927 po stabilizacji 

złotego wszystkie bez w yjątku pań
stwa wprowadziły na swych giełdach 
oficjalne notowania waluty polskiej, 
jedne tylko N iem cy uważały za sto
sowne tego nie uczynić. „Das ist kein 
Geld“  — czytało się wówczas w prasie 
niemieckiej i słyszało z ust niemiec
kich. N ic dostąpił tedy skrom ny złoty 
polski zaszczytu, by być na giełdach 
Berlina czy Hamburga zamienianym 
na dumną markę niemiecką.

M ijały lata. N ad losem polskiego 
złotego czuwał polski Rząd. Jak  oka 
w głowie strzegł stale i nieugięcie 
równowagi budżetowej, wiedząc o 
tem, że jej. zachwianie się pociągnie 
za sobą i upadek złotego. Skrzętnie 
gromadzono w latach dobrobytu wiel
kie rezerwy skarbowe, by przy ich 
pomocy przetrwać ciężkie chwale de
ficytu budżetowego. Banki polskie nie 
puszczały się na bystre wody spekuia- 
cyj ale działały ostrożnie, dbały o swą 
płynność, nie angażowały się w kupnie 
akcyj ani. w ślepem grynderstwie, 
przebierały klijentów. Tw ardą poli
tykę emisyjną uprawiał Bank Polski. 
Społeczeństwo ani Rząd nie zm arno
wał ostatnich pięciu lat a stara się 
owszem na każdym kroku ostrożną 
i rozważną polityką kredytową i bu
dżetową stabilizować byt waluty pol
skiej i temsamem byt polskiego go
spodarstwa.

A  przez tensam czas dumna marka 
niemiecka szalała w swej bucie. Lekko 
i beztrosko płynęła na budowę groź
nych morskich olbrzym ów, na urzą
dzanie prowokujących parad i demon- 
stracyj, poszła wreszcie pod komen
dę niebacznych i nierealnych poli
tycznych zamierzeń.

A  konsekwencją tego wszystkiego 
stało się razu pewnego, właśnie nie
dawno, że o tejto marce niemieckiej 
powiedział świat: „Das i-st kein G eld". 
Nie jedno tylko państwo, jak o na
szym złotym , i to państwo, ziejące 
bezgraniczną i ślepą nienawiścią do 
wszystkiego, co nasze, ale wszystkie 
bezmała państwa. N ie kierując się żad
nym afektem, lecz wyłącznie tylko 
najoczywistszą prawdą, w ygnały precz 
ze. swych ceduł giełdowych markę nie
miecką. TsTie chciały jej wymieniać 

an 1 zagraniczne; niemieccy turyści, 
F rze ywający zagranicą Niemiec zna

zwykle wstrzemięźliwa i małomówna 
giełda nowojorska głosiła w swym ofi
cjalnym komunikacie, że „kryzys fi
nansowy Niemiec pozostanie bez' w pły
wu na stosunki finansowe na rynku 
polskim ". G dy banki niemieckie „św ię
tow ały", (ile tragizmu a zarazem ko
mizmu tkwi w tej nazwie „święta 
bankowego"), banki; polskie nie odma
wiały nikomu w ypłaty wkładów i za
łatwiały w normalnym zakresie ope
racje kredytowe. Z  lękiem brano za
granicą w ręce m arki niemieckie a 
równocześnie łapczywie chwytano pol
skiego złotego.

N iezłom ny ostał się polski pieniądz 
w obliczu krachu niemieckiego. Prysła, 
żywa do niedawna na świecie jeszcze 
suggestja, jakoby słaba gospodarczo i

mieckiego. Okazała się ona niesłuszną, 
rozwiała się w ciągu kilku dni. Polska 
nie odczula i nieodczuwa do tej chwili 
następstw wstrząsu niemieckiego. Pol
sko - niemiecka kooperacja gospodar
cza a zatem i finansowa jest niezmier
nie słaba. Organizm gospodarczy Pol
ski i Niemiec funkcjonuje niemalże 
niezależnie od1 siebie.

I nie zaszkodzi również polskiemu 
złotemu to, że Reichsbank, wydając 
przed kilku dniami, zarządzenie w 
sprawie obowiązku odprowadzania do 
Banku Rzeszy przez wszystkie inne 
banki wszystkich nabytych walut ob
cych, w ykluczył od tego obowiązku 
złotego. Nie można się zresztą temu 
dziwić. Skoro coś przez tyle lat nie 
było „pieniądzem ", nie może się stać

w pływu na kurs naszej waluty na 
rynkach obcych, lecz przeciwnie jest 
w stanie spowodować, przy trudno
ściach nabywania w Niemczech obcych 
walut, pewnego rodzaju uprzywilejo
wane stanowisko naszego złotego.

W yszliśmy tedy z całej tej sprawy 
zwycięsko. Podnosi to nasz prestige 
zagranicą, W2iuaga zaufanie do silnych 
podstaw naszej egzystencji narodowej 
ze strony finansjery świata. M imoto 
oczywiście podkreślić należy , że je* 
steśmy w  wysokim  stopniu zaintereso
wani w uchronieniu Niemiec od kata
strofy gospodarczej i. w poprawie kur
su waluty niemieckiej. W strząsy, jakie 
przechodzą Niem cy, nam nie zagra
żają 1 ich. się nie lękamy, ale ze wzglę
du na nie ulegające wątpliwości ten
dencje nowoczesnego układu stosun
ków m iędzynarodowych w kierunku 
ścisłej kooperacji państw i narodów, 
nie dążym y n-igdy do jakiejkolwiek i
z kim kolwiek izolacji i izolacji takiej

niezasobna w kapitały obrotowe Pol- 1 nim i dziś. Oczywiście zarządzenie to ani niczyjej klęski w dalszym ciągu
ska tkwiła w  orbicie potentata nie- nie może mieć żadnego ujemnego | nie pragniemy.

Z  OBiatnkj chwili.

Niezadowolenie w Nowym
z wyników narad londyńskich.

Jorku
N o w y Jo rk , 24 lipca. (PAT.) U - | finansjery nowojorskiej głębokie nie- 

chwalony w Londynie plan sanacji , zadowolenie. Utrwalenie na czas nie- 
finansów niem ieckich w yw ołał wśród określony stanu zamrożenia 1.200 mi-

Wielka afera szpiegowska
została wykryta w Rumu oj i.

Czerniowce, 24 lipca. (PA T). Pra
sa besarabska donosi, że w yk ryto  o- 
statnio wielką organizację szpiegow
ską w Rum unji, mającą centralę w 
Wiedniu a sieć organizacyjną, rozga
łęzioną w całym kraju. G łówne jej 
ośrodki mieściły się w Besarabji i na 
Bukowinie. Szszególnie ważna pla
cówka tej organizacji znajdowała się 
w Kiszyniewie, Bielcach, Tyginie, Ga- 
łaczu, Czerniowcach i Rom anie. Kie
rownikiem  szajki szpiegowskiej był 
kapitan Zurkanianu oraz porucznik

Florescu. Pozatem aresztowano po- 
rucznika Stanescu jako podejrzanego o 
udział w  organizacji szpiegowskiej. W 
Czerniowcach aresztowano inżyniera 
Deutscha, który złożył zeznania, kom 
promitujące organizatorów akcji szpie
gowskiej w Rum unji. Ja k  w ynika z 
przebiegu dotychczasowego śledztwa, 
główny kierownik akcji szpiegowskiej 
kapitan Zurkanianu pobierał 40.020 
lei miesięcznie, jego pomocnik zaś 
por. Florescu 20.000 lei.

Burza gradowa w Tarnopolskiem.
Tarnopol, 24 lipca. (PA T .) One- 

gdaj powiat zborowski nawiedzony; r ',  -o* Łiiu 5U<CJ uttwicu^uuy
-l^Się w  atainej sytuacji materjalnej, został huraganem, .połączonym z gra- 

c ioc mi en w kieszeni pełno swych oj- j dem. W  Batkowcach zniszczeniu uległo 
czystych niaie . W  obrotach pryw at- j 12  stodół, grad zaś zniszczył zupełnie 
nych z ania na dzień katastrofalnie > plony na przestrzeni 250 m orgów. W  
obmzai się kurs marki J niemieckich j M arkopolu huragan zwalił , 1  stodoiv, 
papierów.  ̂ | a gra(j Zniszczył 300 m orgów zupełnie,

vC tymtosamym zas czasie nie- i 300 m orgów w 50%,  zaś 300 m orgów

w 20%.  W  M amajowie zawalone zo
stały 4 stodoły, zaś plony uległy zni
szczeniu na przestrzeni 100 morgów 
zupełnie, zaś 200 m orgów w 30%.  
W  H nidowie wiatr zwalił 7 stodół, a 
grad zniszczył doszczętnie 250 m or
gów. W  Ratyszczu grad zniszczył 
plony w wysokości 70% na przestrze
ni 200 morgów.

Katastrofa Sofnlcża m Warszawie u

(Telefonem od n.ta s z e p -o  ńos iS p o n d e n t a ) .

W arszawa, 24 lipca. Dziś o godzinie i szybciej wylądować. Samolot zaczął j głęboko w  ziemię, pilot zawisł na o-
grodowej altanie. N a miejsce p rzyb y1'10  rano nad lotniskiem wojskowem

^  k^3rSZaW*e krąŻyl samo ôt jedno
osobowy w ojskow y, typu m yśliwskie
go* N a samolocie odbywał lot ćwłeze- 
Dny porucznik 3 p. lotn., Wiese.

N agle zauważono, że samolot za- 
OZą dymie. Smugi dymu stawały sie 
coraz gęstsze. Pilot zauważył to  rćw - 
niez 1 zaczął zniżać lot, aby jak naj-

spadać prostopadle 
, 1 00 rn, pilot 

spadochro-
sznu-

jednak
ziemi. N a wysokości 
zaryzykow ał skok ze 

I nem. W yskoczył on, jednakże 
ry  spadochronu zaczepiły się >: 
aparatu.

Płonąca masa zwaliła się na teren 
Tow arzystw a O gródków dziecięcych 

' przy ul. Grójeckiej, M otor zarył się

gi vvłvzłvv,j tli j.ia i i n c p o - Ł j  u *jl

natychmiast posterunkowi, którzy 
zdołali oderwać pilota od płonących 
zczątków aparatu. Ratunek okazał 

ogon j sic jednak bezskuteczny, gdyż pilot już 
nie iy L  — Katastrofa ta w ywołała 
wielkie wrażenie.

ljonów dolarów kredytów  krótkoter
m inowych, udzielonych Niem com , w  
czem udział N ow ego Jo rk u  wynosi 
około 630 milj., uważane jest za cios, 
zadany zdrowej gospodarce bankowej. 
Tutejsi bankierzy uważają, że rozwią
zanie winno być wciąż szukane, na 
drodze konwersji kredytów  krótkoter
minowych na długoterminowe, co 
oznaczałoby przerzucenie ryzyka ban
ków  na prywatne osoby, albo przv- 
najmniej na drodze bardziej rów no
miernego rozłożenia ryzyka między 
różne kraje, co oznaczałoby zmuszenie 
Francji, która dziś w zam rożonych 
kredytach uczestniczy ty lko  w 3 %, 
do przyjęcia na siebie części ciężarów 
tych rynków , które się zagalopowały 
w lekkomyśłnem  finansowaniu N ie
miec.

150 miljonów franków 
pożyczki dla rolnictwa.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 24 lipca. Sprawa kre
dytu 130  milj. franków  franc. jaki 
konsorcjum banków paryskich za
mierza udzielić polskiemu rolnictwu 
pod zastaw zboża za pośrednictwem 
Banku Polskiego, została obecnie za
łatwiona definitywnie. ; U kład został 
podpisany. Parafowanie go ma na
stąpić 23 bm.

jeszcze jedno bankructwo 
w Niemczech.

Berlin, 24 lipca. (PAT.) Brem eński 
bank urzędniczy zawiesił w dniu w czo 
rajszym w ypłaty. Kom unikat banku 
oświadcza, iż zawieszenie w ypłat na
stąpiło wskutek restrykcyjnych zarzą
dzeń Banku Rzeszy.



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 25 lipca 1931 . Nr. 169

Spór o „niczyją ziemią
Norwegja contra Dani".

i i

W  1905 r. N orw egja proklam owa
ła swą zupełną niepodległość. Po trzech 
latach, w r. 1908, sześciu m arynarzy 
norweskich przybyło z Bergen do 
wschodniej Greniandji na połów ryb. 
Nad jednym z fiordów  północno- 
wschodnich, pod 74 st. szerokości 
północnej, marynarze norwescy w y 
stawili namiot. Z  końcem lata opuścili 
niegościnne wybrzeża wyspy. I ten 
wiaśnie krótkotrw ały pobyt rybaków  
nad północno - wschodnim fiordem 
stal się argumentem prawa m iędzyna
rodowego, na którym  N orw egja opie
ra swe pretensje do suwerenności pań
stwowej nad pustynnem wybrzeżem 
arktycznem.

Kwestia ta powstała nie w roku 
bieżącym. Tarcia na tle konkurencji 
w połowie ryb i polowaniu n.a foki 
istniały pomiędzy rybakam i i m yśliw y
mi duńskimi a norweskimi odawna. 
N a podstawie traktatu z r. 1924 na
stąpiło uregulowanie sprawy wspólne
go połowu ryb. Kwestja ta poczęła się 
kom plikować latem ubiegłego roku. 
Norwegowie wyprawili do Greniandji 
wschodniej ekspedycję naukową pod 
kicrowmictwem prof. Hoela, wyposa
żywszy ją we wszelkie materjały, nie
zbędne do wystawienia nad brzegiem 
oceanu stałej bazy norweskiej. Za 
punkt taki obrała sobie w yprawa nau
kowa zatokę Mackenzie, odwiedzaną 
często przez norweskich rybaków . 
Prof. Hoeł zainstalował na wybrzeżu 
krótkofalową stację radjową. Z  punktu 
widzenia zdobyczy cywilizacji fakt 
ten należałoby tylko powitać z uzna
niem. Stało się jednak inaczej: posłu
żył on za jabłko niezgody.

Do zatoki Mackenzie przybyli 
również rybacy duńscy. G dy zwrócili 
się do N orw egów  o nadanie depesz 
radjowych, kierownik radjostacji, dr. 
Finn Deyold, były asystent Nansena 
w laboratorjurn oceanograficznem 
Uniwersytetu w Oslo, odmówił prze
słania depesz. W  następstwie drobny 
ten incydent urósł do rozmiarów kon
fliktu międzynarodowego. "Wyprawa 
prof. Hoela usprawiedliwiała się tern, 
że aktem kurtuazji byłoby nadanie de
pesz duńskich rybaków  o treści p ry 
watnej; skoro jednak depesze zawiera
ły wiadomości handlowe o połowie 
ryb i cenach, co stanowi ooważną 
konkurencję dla rybaków  norweskich, 
radjotelegraf norweski uważał się za 
uprawnionego do n.ieprzyjęcia tego ro
dzaju telegramów.

Konflikt rozgorzał. Do Greniandji 
wschodniej wyrusza druga wyprawa 
naukowa, tym  razem duńska, z w y 
trawnym  znawcą A rktyki, drem Koo- 
c‘em na czele. W  zatoce przylądka 
Stosch spotykają się okręty obydwu w y 
praw. W  bezludnym fiordżie, lodo
wej pustyni, następuje spotkanie dwu 
wypraw' naukowych; miast połączyć 
swą pracę i wysiłki dla dobra ludzko
ści, pogłębia się wrogie stosunki, po-

Podwyższenie kwoty 
bilonu w Niemczech.

Berlin, 23 lipca. (PAT.) W edług do
niesień prasy, niemiecka ustawa m one
tarna z dnia 20 sierpnia 1924 została 
zmieniona. Emisja bilonu podwyższo
na została z 20 mk. na 30 mk. na gło
wę, temsamem obieg bilonu podw yż
szono z 1.3 na 1.9 miljarda marek. 
U m ożliwia to powiększenie obiegu pie
niężnego bez naruszenia istniejącego 
pokrycia banknotów o 600 m iljonów 
mk. Suma ta użyta zostanie na p o k ry
cie połowy poborów urzędniczych : 
zasiłków dla bezrobotnych.

wstałe z handlowej konkurecji ryba
ków! Wreszcie wyprawa duńska o- 
puszcza zatokę przylądka Stosch i 
wyrusza dalej na północ.

W ówczas następuje „zbrojna oku
pacja’1 wschodniego wybrzeża Gren
iandji. Rząd norweski wyposaża brata 
dr. Finna D evoIda— H alyara we wła
dzę polityczną, przydzielając mu sze-

Grenlandji wschodniej jest conajmniej 
śmieszna: w ykonyw ują władzę poli
cyjną na bezludnej wyspie „panując" 
niepodzielnie nad stadami fok i bia
łych niedźwiedzi, nad bezbrzeżnemi 
lodowcami i niemożliwemi do przeby
cia terenami! H alvar D evoid na czele 
swej szesnastoosobowej „arm ji“  u trzy
muje, że prawa N orw egji zostały 
przypieczętowane w r. 1908 przez

snastu uzbrojonych m arynarzy celem 
pełnienia funkcyj „policji zony nor
weskiej* . Danja nie pozostaje w  tyle: j wyprawę sześciu m arynarzy, Kooc po- 
kapitan K ooc wraca w roku Bieżącym  j w ofuje się na odwieczne prawa Danji 
do Greniandji z kilkonastoosobową j j Islandji do wybrzeża grenlandzkiego, 
„silą zbrojną", jako komendant w y- ; Q t 0  treść groteskowego konfliktu o 
brzeża, m ający na celu ochronę inte- \ ^.niczyją ziemię". L, H .
resów D uńczyków. Rola obydw u ,,ko- i ‘ ___
mendamtów” czy „gubernatorów " j

Wywiad z premjerem Lavalem.
Londyn, 23 lipca. (PAT.) Premjer 

Layal udzielił korespondentowi P. A. 
T . następującego wywiadu co do sta
nowiska Francji na konferencji londyń
skiej:

Mam wrażenie, że taktyka moja 
była słuszna. Delegacja francuska mu
siała równocześnie bronić podstawo
wych interesów naszego 
honorować zobowiązania

międzynarodowej. N ie unikaliśmy żad
nego tematu. Braliśm y udział w kon
ferencji londyńskiej mimo, iż mogła 
ona narazić nas na poważne ryzyko. 
Jeżeli nawet na tej konferencji strony 
negocjujące nie rozwiązały definityw 
nie zagadnienia, wysuniętego przez 
kryzys niemiecki, to w ykazały one roz- 

kraju oraz j wagę^ nie w ykraczającą poza ramy, 
solidarności | które uprzednio w ykreśliły. Mam na-

Co oświadczył Stimson?
Londyn, 23 lipca. (PAT). Sekre- 1 stwierdzić, że Niem cy będą mogły od- 

tarz stanu Stimson oświadczył dzienni- j naleźć z powrotem ich chwiejną To
karzom co następuje: Rezultaty kon- wnowagę na podstawie swoich wła-
ferencjł londyńskiej stanowią całkowi
cie odpowiedni dalszy ciąg usiłowań, 
zapoczątkowanych przez prezydenta 
H oovera w celu położenia kresu tej 
nieufności, która podkopała finanse 
niemieckie i naraziła na groźne nie
bezpieczeństwo światową sytuację go
spodarczą. R ozm ow y pomiędzy mi
nistrami francuskimi i niemieckimi 
nacechowane serdecznością, większą, 
niż kiedykolwiek dotychczas, uspoko- 
ły świat co do przesłanek politycz
nych, ujawniając wybitne tendencje w 
kierunku przywrócenia podstaw zau
fania. G dy to zaufanie zostało przy
wrócone, prawdopodobnie . da się

snych sił ekonomicznych oraz na pod
stawie tej pomocy, która w szybkiem 
tempie oddana ;m będzie do dyspozy-

dzieję, że zarządzenia uchwalone i za
lecone, będą wystarczające, aby zło 
opanować. O ile chodzi o środki za
radcze, któreby szły dalej, to w ym a
gają one ostrożności i przygotowania 
technicznego. T o  będzie zadaniem ko
mitetu, który w yznaczy bank wypłat 
międzynarodowych. Te środki zarad
cze wym agają przedewszystkiem pew
nego postępu w dziedzinie politycznej 
i moralnej. Tw ierdzę, że rozm ow y na
sze z ministrami niemieckimi prowa
dzą nas do polityki, która, realizowa
na rozważnie i odważnie, może dopro
wadzić do kolaboracji, pełnej zaufania 
z Niemcami. N ie może być m o w y .o  
kredycie bez zaufania, a zaufania ni
gdy nie będzie na świecie, o ile nie 
zapanuje harmonja między naszemi 
dwoma wielkiemi narodami. W  tern

cji. W  każdym bądź razie stworzy- leży zbawienie, od tego zależy pokój.
liśmy na konferencji mechanizm tech
niczny, niezbędny do stawiania czoła 
owej sytuacji jaka się może ukształto
wać.

Berlin, 23 lipca. (PAT.) Biuro 
Conti dowiaduje się, że sekretarz sta
nu Stimson przyjedzie do Berlina w 
sobotę popołudniu w towarzystwie 
swego sekretarza. Stimson zabawi w 
Berlinie do poniedziałku. W izyta jego 
będzie miała charakter nieoficjalny.

W  ten sposób pojmują sytuację wszyst
kie te narody, z któremi nas łączy 
przyjaźń. Pragnę zapewnić pana, — 
podkreślił premjer Laval z naciskiem, — 
że tego rodzaju polityka francuska nie 
jest skierowana przeciwko nikomu i 
nie narusza niczyich interesów. Zada
nie nasze nie jest jeszcze ukończone. 
W  tym  samym duchu, w którym  pro
wadziliśmy nasze prace w Paryżu i 
Londynie, będziemy je kontynuo
wali.

Opinja kanclerza Brflninga
jasa 1 :  t/K il A  • #  w  1  •owynikacn koorereiicji w Londynie.

Londyn, 23 lipca. (PAT). Kanclerz 
Briining złożył wobec przedstawicieli 
prasy niemieckiej dłuższe oświadcze
nie w  którem między inne mi zazna
czył, że przy ostatecznem form ułow a
niu uchwal konferencji londyńskiej 
życzenia Niemiec zostały w  znacznym 
stopniu uwzględnione. U chw ały kon
ferencji, posiadają charakter przejścio
wy. N iem cy nie liczyły się z natych-

przygotowam a, to już od samego po- ; siano poprzestać na tern, iż 1) upływa- 
c.zątku było widoczne, że w obecnej ! jacy z dn. 18 sierpnia br. loo-m iljono-
chwili przynajmniej porozumienie w 
tej sprawie pomiędzy Am eryką, Fran
cją i Anglją jest wogóle nie do osią
gnięcia, nawet jeśli się pominie spra
w y natury politycznej. I tak np. kon
stytucja Stanów Zj.edń. uniemożliwia 
im wzięcie udziału w  pożyczce długo
terminowej. Pozatem obecna sytuacja

miastowem uzyskaniem pożyczki dłu- ! rynku pieniężnego w Londynie w yklu- 
goterminowej. Pomijając okoliczność. | cza zupełnie możliwość osiągnięcia te- 
że pożyczka taka w ym aga. dłuższego go rodzaju kredytu. W obec tego mu-

-------------o—  --------

Depresja na giełdzie londyńskiej
Bank angielski podwyższy! stopę proc.

Londyn, 23 lipca. (PA T.) W yniki 
konferencji londyńskiej osądzane są 
przez C ity  w  sposób całkowicie ujem
ny, co wyw ołało dziś silną depresję 
na giełdzie londyńskiej. O dpływ złota 
wynosił w dniu dzisiejszym 5,130.000 
funtów. Jest to największa suma, jaka 
odpłynęła w  ciągu jednego dnia z Ban
ku angielskiego od niepamiętnych cza
sów. Od 13 lipca br. odpłynęło złota 
na sumę 25,820.000 funtów  netto. Z a
pas złota, k tóry  pozostał w  Banku

Bank angielski podniósł stopę procen
tową o 1 punkt z 2 i pół na 3 i r»ół 
proc. W  ten sposób i wobec tego, że 
stopa dyskontowa Banku francuskiego 
wynosi tylko 2 % , powstała różnica 
półtora punkta, która oczywiście u- 
czyni dalszy skup złota z Banku an
gielskiego w mniejszej kalkulacji. W  
dniu dzisiejszym zaznaczył się znacz
ny spadek kursu funta. Dolar notowa- 
ny był rano poniżej 4.84 za funt, po 
ogłoszeniu zaś podwyższenia stopy

angielskim, wynosi po dzisiejszym od- j procentowej, poprawił się o ćwierć 
pływie nieco powyżej 142,000.000 fun- i centa, nie osiągając zwykłego kursu, 
tów. Rezerw a złota, ustalona teore- Podobnie frank francuski doszedł do
tycznie dla utrzym ania parytetu funta, 
wynosi minimum 140,000.000 funtów. 
A b y zatamować dalszy odpływ  złota,

123.30  za funt, a potem doszedł do 
123.65, będą jednak znacznie wyżej 
od zwykłego kursu wobec funta.

wy kredyt dolarowy przedłużony zo
stanie na dalsze trzy miesiące, 2) iż
kredyty krótkoterm inowe nie będą
dalej w ycofyw ane z Niemiec. Kanc
lerz Briining z naciskiem podKreślił, 
że wszystkie te uchwały mają charak
ter zarządzeń przejściowych i że W

najbliższym czasie za wszelką cenę 
kredyty niemieckie muszą być roz
szerzone. Zarządzenia uchwalone przez 
konferencję uważane być muszą za 
podstawę przyszłych akcji. Dla przy
spieszenia tej akcji delegacja niemiecka 
zaproponowała, aby wysłano do Berli
na grupę rzeczoznawców, cieszących 
się sławą międzynarodową, którzy po
parliby swoją radą poczynania rządu 
Rzeszy. U łatwić to ma zagranicy zro
zumienie skomplikowanej sytuacji 
Niemiec, bowiem sytuacja obecna w 
Niemczech jest tak dalece skom pliko
wana, ż,e tylko nieliczni są w stanie 
zorjentować się w tern, co się tu dzieje. 
Fakt, że całe życie gospodarcze N ie
miec oparte zostało na kredytach 
krótkoterm inowych, jak również zna
czenie tych kredytów dla dalszego 
biegu w ypadków w Niemczech, zo
stał dotychczas w  całej pełni zrozu
miany. Pod koniec swych w yw odów  
kanclerz zwrócił uwagę, że deklaracja 
konferencji stwierdza, iż przyczyny 
obecnej sytuacji w  Niemczech szukać 
należy w fakcie w ycofyw ania przez 
zagranicę kapitałów. Również zostało
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stw ierdzoną że budżet Rzeszy nie i 
przyczyni! się w żadnym stopniu do j 
wywołania obecnego kryzysu w N iem 
czech,

Londyn, 23 lipca. (PAT.) Mac 
Donald i Henderson udadzą się do 
Berlina z początkiem przyszłego tygo
dnia. Henderson wyjedzie do Lon d y
nu w niedzielę. Mac Donald uda się 
do Berlina samolotem w poniedziałek. 
W izyta m inistrów angielskich w Berli
nie będzie trwała krótko. Praw dopo
dobnie powrócą oni do Londynu we 
środę.

Oficjalny komu
nikat.

Londyn. 23 lipca. (PAT.) Po za
kończeniu konferencji londyńskiej 
wydano następujący kom unikat:

Niedawne nadmierne w ycofyw ania 
kapitałów z Niemiec w ytw orzyły o- 
stry finansowy kryzys. W ycofyw ania 
te były spowodowane brakiem Zaufa
nia, nieusprawiedliwionym ani gospo
darczą, ani budżetową sytuacją kraju. 
W  celu zapewnienia utrzymania finan 
sowej równowagi Niemiec, co leży w  
interesie całego świata, państwa repre 
zentowane na konferencji sa gotowe 
do współpracy w granicach m ożliwo
ści w  celu przywrócenia zaufema. 
Rządy reprezentowane na konferen- 
cji są .gotowe polecić do rozpatrzenia 
finansowym instytucjom w odnoś
nych krajach następujące propozycje, 
których celem jest niezwłoczną po
prawa sytuacji: Przedłużenie na okres 
T  miesięcy kredytu 100 milj. dolarów, 
niedawno udzielonego Reichsbankowi 
przez banki centralne w porozumie
niu z bankiem wypłat międzynarodo
wych, Odpowiednie zarządzenia win
ny być podjęte przez instytucje finan
sowe różnych krajów w celu utrzy
mania rozmiarów kredytów  już przy
znanych Niemcom. Konferencja zale
ca, by bank wypłat m iędzynarodo
w ych wyłonił niezwłocznie komitet 
przedstawicieli m ianowanych przez 
banki emisyjne, zainteresowane w zba 
daniu sprawy rozmiarów dalszych 
kredytów, potrzebnych dla Niemiec 
w  celu zbadania możliwości zmiany 
części kredytów krótkoterm inowych 
na kredyty długoterminowe. Konfe- 
re.ncja z zaciekawieniem wysłuchała 
°św:adczenia dr. Briininga, dotyczą
cego wspólnej gwarancji, niedawno 
udzielonej przez przemysł niemiecki 
do dyspozycji Gold u. Discon.toban-

ku. Konferencja jest zdania, iż gwa" 
rancja tego rodzaju powinna umożli
wić stworzenie zdrowych podstaw do 
wznowienia norm alnych operacji kre 
dytu międzynarodowego. Konferen
cja uważa iż, jeżeli te zarządzenia bę
dą przeorowadzone całkowicie, to 
stworzą one podstawę dla dalszej bar- . 
dziej stałej akcji. Kom unikat podpisał

Ram say Mac Donald, jako przewod
niczący konferencji i sir Maurico 
H ankoy, jako sekretarz generalny.

Konferencja postanowiła również, 
iż komitet ekspertów będzie nadal o- 
pracowywał szczegóły zarządzeń, ko
nieczne do realizacji propozycji H oo- 
vera o zawieszeniu długów między
państwowych.

Bilans Banku Polskiego.
Warszawa. 23 lipca. (PAT.) Bilans 

Banku Polskiego za drugą dekadę lip
ca br. wykazuje zapas złota 567.830 
tys., t. j. o 34.000 więcej, niż w po
przedniej dekadzie. Pieniądze i należ
ności zagraniczne zaliczone do pokry
cia zmniejszyły sie o 38.058 tys. do 
16 7 .2 17  tys., natomiast niezaliczone 
do pokrycia wzrosły o 11.39 8  tys. do 
13 1.34 9  tys. zł. Portifei wekslowy w y
kazuje zwiększenie o 7.923 tys. i w y
nosi 578.786 tys. zł. Pożyczki zastawo 
we wzrosły o 2.954 tys. do 81.905 tys., 
inne aktywa zwiększyły się o 4472

tys. i wynoszą 144.356 tys. zł, W pa
sywach pozycja natychmiast płatnych 
zobowiązań wzrosła o 3-443 tys. do 
sumy 297.100 tys. Obieg biletów ban
kowych zmniejszył się o 17-024 tys. 
zł. do kwoty 1,170 .375  tys. zł. Stosu
nek procentowy pokrycia obiegu bi
letów i natychmiast płatnych zobo
wiązań banku wyłącznie zlotem w y
nosi 38.69%. Pokrycie kruszcowo wa
lutowe 50.09%, wreszcie pokrycie z!o 
tem samego tylko obiegu bdetów ban 
kowych wynosi 48.52% .

Nowy Wojewoda lwowski
złożył wczoraj przysięgę.

Warszawa. 23 lipca. (PA T.) Dnia 23 bm. Minister Spraw 
Wewn. Pieracki odebrał przysięgę od nowomianowanego Wojewody 
lwowskiego dr. Różnieckiego.

Rząd projektuje bu
dowę kolej i z Krako

wa do Miechowa.
Linja ta znacznie skróci komunikację 

Krakow a z Warszawą.

Jak  wiadomo, rzad rosyjski ze 
wzgiędów strategicznych nie dopusz
cza! do budowy szeregu kolej! w b y
łem Królestwie Kongresowem. W y
chodząc z założenia, że nie stać go na 
równie gęstą sieć kolejową jak Austrję 
łub Niem cy, w yrzekł się tem samem 
wszelkiej akcji zaczepnej na wypadek 
w ojny z temi państwami i stał na sta
nowisku, że ograniczenie sieci kolejo
wej w pasie nadgranicznym do naj
konieczniejszego minimum, będzie 
najlepszym środkiem obronnym na 
wypadek ofensywy nieprzyjaciela.

Rzecz jasna, że tego rodzaju wzglę
dy strategiczne odbiły się głęboko na 
życiu gosDodarczem Kongresówki a 
luki powstałe stąd w systemie kolej
nictwa polskiego stały się szczególnie 
dotkliwe gdyśmy odzyskali niepodle
głość.

Jedną z takich dotkliwych luk jest 
brak linji kolejowej między K rako
wem a Miechowem, czyli w tem miej
scu, gdzie się stykają dwa dawniejsze 

i zabory — austrjacki i rosyjsku
Jak  się dowiadujemy, Ministerstwo 

j kolej prowadzi obecnie studja tereno- 
I y/c, ceiem wybudowania w najbliższej 
| przyszłości odcinka kolejowego, ma- 
j jącego połączyć te dwa miasta. Dłu- 
i gość odnośnej trasy kolejowej wyno- 
| silaby około 50 kilom etrów.

Projektowana linja ma mieć za za
danie poprawienie komunikacji mię
dzy W arszawą i Krakowem , która o- 
becnie odbywa się okrężną linją przez 
Ząbkowice i Szczakowe, lub Dęblin, 
Radom  i Szczakowę. Poza tem nowa 
linja kolejowa będzie ważną linją 
tranzytową, odciążającą przeciążony o- 
becnie odcinek K rakó w — Trzebinia— 
Szczakowa, a dalej Częstochowa— 
Skierniewice— Warszawa.

Po wybudowaniu tej linji, odległość 
między W arszawą a Krakow em  w yno
sić będzie 3 12  km., dając w porówna
niu ze stanem obecnym skrót o 15 1  
km.

Koszt budowy tej linji wyniesie 
około 36 m iljonów złotych. R ozpo
częcie budowy uzależnione jest ściśle 
od odpowiednich kredytów .

Prof. Dr. S T A N IS Ł A W  ŁEM PICKI.

Dziejowa rola uniwersytetów
polskich.

IV.

N ow a epoka w życiu polskich uni
wersytetów nastała w 2-giej połowie 
A  V III w . J u ż  po reform ie Konarskiego 
Zaczęły się np. w Krakow ie zryw ać 
nowe myśli, budzie jakieś ożywcze 
plany odświeżenia uniwersytetu i stu- 
djów. Drgnęli nawet Jezuici wileńscy. 
Tw órcza siła przyszła jednak dopiero 
od Komisji Edukacji Naród., oa ca
łego ruchu reform y państwa i społe
czeństwa, od ludzi takich, jak Kołłątaj, 
Ign. Potocki i Chreptowicz, czy od po
kolenia duchowych ich potom ków  od 
Śniadeckiego Jana, Czartoryskiego A- 
dama, Potockiego Seweryna i innych.

Żródlo tego entuzjazmu, z jakim  
dokonano reform y uniwersytetów, bi
ło nie tylko w zachodnio-romańskiem 
oświeceniu, ale i w głębinach najistot- 
niejszych poczuć narodowych. Już pi
sarze polityczni epoki saskiej, już prze- 

ewszystkiem Konarski wskazywał na 
oświatę jako na najważniejszy środek 
odrodzenia narodu. Działacze Kom isji 
Eduk. uczynili z tej oświaty olbrzym i, 
r°zgalęziony hierarchicznie, organ, 
z którego pnia i konarów rozchodzić 
SI? miały tęgie soki ożywcze po calem

społeczeństwie. U  szczytu całej budowy 
stanęły Szkoły Główne. Im przypadło 
w udziale nie tylko doniosłe zadanie 
zeuropeizowania nąuki polskiej, nie 
tylko przewodnictwo w ogólnej pracy 
szkolno-wychowawczej, ale i przewod
nictwo w tem, co było najistotniejsze, 
w odnowieniu człowieka polskiego, 
w budowaniu nowej przyszłości naro
du i państwa. Konstytutyw ną dla uni
wersytetów polskich, uniwersytetów 
nowoczesnych, była więc znów —: jak 
za czasów jagiellońskich — wzniosła 
myśl ogólnonarodowa, wyłoniona z sa
mego życia.

W  tym  kierunku działały od czasu 
Kom isji Eduk. obie Szkoły Główne.

Niezapomnianą w  dziejach polskich 
zostanie zwłaszcza rola Uniwersytetu 
W ileńskiego, tej szkoły najwyższej, 
która — wedle powiedzenia Ludw. ja 
nowskiego — stworzyła typ polskiego 
uniwersytetu. Pod względem poziomu 
naukowego porównywali go współ
cześni cudzoziemcy z najgłośniejszą 
w tedy Getyngą i z Ó xfordem , a trudno 
z dumą nie uznać trafności tego poró
wnania, jeśli się zwazy zasługi nauko

we Poczobuta, Śniadeckich, Jundziłła, 
Lelewela, Józefa Franka, Bojanusa, eu
ropejskie zakłady i instytuty tej pol
skiej uczelni, jeśli się przypom ni, że 
w tych „litewskich Atenach" rozwinę
ły się w tedy nowe gałęzie polskiej na
uki i piśmiennictwa, a niejedna myśl 
wileńska użyźniła i glebę zagraniczną.

Pod względem ogólno-oświatowym  
był uniwersytet W ileński, zwłaszcza za 
Czartoryskiego i Śniadeckiego Jana, 
prawdziwem  polskiem. ministerstwem 
oświecenia na 8 wielkich guberni;, miał 
nadzór nad calem szkolnictwem, pod
jął dawną niezmąconą niczem nil 
Szkoły Jagiell., zapalając ogniska kul
tury i wiedzy zachodniej na rozległych 
obszarach wschodnich.

Jego ludźmi byli: Czacki, fundator 
Krzemieńca i Seweryn Potocki, twórca 
uniwersytetu w  Charkow ie; do Szkoły 
wileńskiej garnęły się rzesze młodzieży 
nie tylko polskiej, ale i litewskiej, ru
skiej, rosyjskiej; zasiąg jej w pływu o- 
światowego był ogrom ny, prom ienio
wał na całą dawną Rzpltą.

O bok znaczenia naukowego i o- 
światowego, było jednak i znaczenie 
trzecie: ogólnonarodowe. Wszakże
w uniwersytecie wileńskim (i jego w y 
dziale) gorzał, niemal aż do r. 1842, 
znicz polskich ideałów narodowych, 
wyniesiony z rozbicia państwowości. 
Tutaj — powiada Janowski — rodziła 
się nowa dla narodu era, stąd wyszli 
Filomaci i Filareci, Zan i M ickiewicz, 
Słowacki i Towiański, Czartoryski i Le

lewel i cały szereg tych duchów, które 
miały w najbliższem życiu Polski zająć 
miejsca naczelne. Z  tego wielkiego po
siewu uniwersytetu wileń. dla przyszło
ści narodu, z tego ocalania kultury, ję
zyka, ideałów polskich, jakie się tu do
konywało, zdawała sobie sprawę dwor- 
sko-wojskowa reakcja rosyjska, kiedy 
z okrutną konsekwencją niszczyła pó
źniej świetny gmach, wzniesiony przez 
odrodzicieli narodu.

Nie miał przed sobą wysokich celów 
wileńskich, założony w r. 18 16  „K ró 
lewski Uniwersytet W arszawski", w zo
rowany na ówczesnym Krakowie nie 
na Wilnie. Chociaż twórcami jego bvli 
St. Potocki i Staszic, to jednak me ich 
myśl przewodniczyła tej Szkole w cią
gu jej 14-ietniego istnienia. K rótko 
tylko cieszyła się szerszym tchem; nie
bawem zjednoczona reakcja polsko-ro
syjska uczyniła z tego uniwersytetu 
zakład produkujący urzędników, u;e)a 
profesorów i uczniów w twardą obręcz 
zabójczego dozoru. N a  tej to Szkole 
czynniki zewnętrzne dokonały przeła
mania polskich tradycyj uniwersytec
kich, zwłaszcza tradycji Komisji Eduk.

W  utajeniu tylko, jakby spodem 
życia szkolnego, płynęła silna fala pol
skich ideałów narodowych, regulowa
na, nie przez skrępowanych profeso
rów, ale przez młodzież i jej tajne zwią
zki. Ona to w r. 1830  poprowadziła tę 
Szkolę prosto z sal w ykładow ych na 
pole bitwy.

I k ie d y ,  w p ł y w  sam ego  U n iw e r s v -
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M  żyje młodzież« obozach wabacyjnysh?
Lustracja obozów P. W , dokonana przez gen, Popowicza i Kuratora O. S. L.

Świderskiego.
(h) Lato w całej pełni. Miasta opu

stoszały, przycichły w skwarze i nu
dzie i jakgdyby — postarzały się. W y
leciały bowiem z nich, jak ptaki 
z gniazd, rojne, gwarne, żwawe rze
sze młodzieży, ażeby poić się do syta 
wszystkiem i rozkoszami, jakie dają 
wakacje, lato, przyroda i czerpać z nich 
zapas sił fizycznych i m oralnych na 
now y okres pracy. Ścisła łączność 
z przyrodą, ćwczenia cielesne na wol- 
nem powietrzu, pow rót do prostoty 
życia i konieczność radzenia sobie sa
m emu mają ogrom ny w pływ  w ycho
wawczy, którego pozbawione były 
starsze pokolenia, zwłaszcza o ile w zra
stały w  murach miasta. Dlatego też za
równo czynniki wychowawcze, iak 
i władze państwowe przywiązują wiel
ką wagę do obozów letnich m łodzież1’ 
starając się, ażeby organizacja ich od
powiedziała swemu zadaniu. Świadczy
0 tern odbyty w  dniach 18 i 19 b. m. 
przez dowódcę O K V I generała P o d o -  
wicza i kuratora okręgu szkolnego 
Świderskiego objazd obozów harcer
skich i Przysposobienia W ojskowego, 
którym  w pierwszej części wycieczki 
tow arzyszyli prof. Akad. W eter. dr1. 
N iem czycki, w izytator dr. Pisch i adw. 
dr. N ow ak-Przygodzki.

Oto pobieżny obraz tej lustracii. 
skreślony na podstawie opowiadania 
p. kuratora Świderskiego:

Pierwszym  etapem objaizdu bv!a 
Nowosielica w pow. doliniańskim, 
gdzie rozłożył się ogrom ny obóz har
cerek w  liczbie 360 dziewcząt, pocho
dzących z okręgu lwowskiego (obej
mującego całą W schodnią Małopols! 
oraz z Lublina. Kom endantką obozu 
jest p. Krynicka,, opiekę nad dziewczę
tami sprawują specjalne instruktorki. 
Prześliczne położenie pośród lasów
1 łąk, górskie powietrze, bystre fale 
Świcy, składają się na idealne warunki 
pobytu letniego. Cechę charaktery
styczną tego obozu stanowi odrębna 
gospodarka każdej drużyny, obejmują
cej 30— 40 dziewcząt. H arcerki podzie
liły  się na grupy według miast, z ja
kich pochodzą i każdy namiot prow a
dzi swoją własną aprowizację na koszt 
w łasny uczestniczek. U trzym anie ko
sztuje 1.40— 1.60 zł. na głowę dziennie. 
Dziewczęta obchodzą się całkowicie 
bez służby, wykonując wszystko wła-

tetu Król. na społeczeństwo, właśnie 
z powodu braku żywszego kontaktu 
z tem społeczeństwem, nie zaznaczył 
się wybitniej, to ,,akademika warszaw
skiego" przyozdobiła pieśń narodowa 
laurem bohaterstwa.

W  okresie porozbiorowym  uniwer
sytety polskie przechodziły wogółe 
dolę bardzo ciężką. Stara Szkoła K ra
kow ska np. — w latach od 1793 — 1846. 
czterokrotnie zmieniała swą przyna
leżność państwową. Była w  tym  okre
sie latynizowana, germanizowana i po
lonizowana na przem iany, zmieniano 
jej organizację, plan nauk i system na
uczania; nawet w tzw. W olnym  K ra
kowie, wskutek podejrzliwości m o
carstw opiekuńczych odebrano jej au- 
tonom ję, narzucano kuratorów  i ko
misarzy rządowych. W  r. 18 3 1 . Au- 
strja za jednym zamachem usunęła naj
gorętszych patrjotów z pośród jej pro
fesorów .

Mimo tę ustawiczną niepewność lo
su, mimo zm iany i szykany, była 
W szechnica Jagiell. bez przerw y nie 
tylko ośrodkiem żywego ruchu nauko
wego, ale i centrum polskiego życia 
w ogółe; nawet pod narzuconą szatą 
,niemieckiego w ykładu krzew iły się tu 
polskie ideały, w ychodziły stąd zastę
py najlepsz)rch obywateli, działaczów. 
pisarzy. W  r. 1830, 1846 i 1848. czujni 
Opiekunowie z tej strony przedewszyst- 
kiem  obawiali się rewolucyjnego za
rzewia.

(Dok. nast.).

snemi rękami. Czas trwania obozu 0- 
bliczono na 4 tygodnie.

Program  dnia obejmuje ćwiczenia 
Przysposobienia W ojsk, i harcerskie, 
oraz z zakresu służby łączności i ga
zownictwa. W  czasie pobytu gości, 
przybyłych na lustrację, odbyła s c 
bardzo ciekawa próba uszczelnienia 
specjalnie wynajętej chaty i wypełnie
nia jej gazami trującemi. G odny zano
towania jest szczególnie przyjazny sto
sunek ludności miejscowej do obozu.

Opuściwszy Nowosielicę, zajrzano 
po drodze do bliskiego Hoszowa, gdzie 
obozuje grupa 13  harcerzy z drużyny 
lwowskiej — tych, którzy nie biorą 
udziału w  w yprawie wioślarskiej rze
kami do Gdańska, ani w obozach P. W.

Zupełnie odmienny charakter po
siada obóz w  Suchodołach. Ten prze
znaczony jest dla kształcenia instruk
torów, znajdują się w  nim zatem nie- 
tylko uczniowie gimnazjalni i akade
micy, ale i nauczyciele szkół średnch 
i powszechnych. Komendę obozu 0- 
bejmującego 60 uczestników, sprawuje 
kpt. Usarz. Program  obozu, starannie 
zorganizowanego i wzorowo prow a
dzonego, nastawiony jest do potrzeb 
wychowania harcerskiego i państwo
wego, zawiera też obok ćwiczeń w y 
kłady teoretyczne.

N a gruntach własnych Minister
stwa Spraw W ojsk, oraz w  przynależ

nych do nich budynkach w Pasiecznej 
w  pow. nadwórniańskim rozsiadły się 
obozy P. W. uczniów szkół średnich. 
Oczywiście budynki służą tylko celom 
gospodarczym, a młodzież mieszka na 
pełnem powietrzu w namiotach. U ż y 
wa tu letnich rozkoszy 420 chłopców, 
a jedyną ujemną stroną tych wakacyj 
jest ich krótkość, ze względów oszczęd
nościowych bowiem podzielono obóz 
na 3 turnusy, każdy po 2 tygodnie. 
Komenda spoczywa w rękach mjr. K o 
siby, ogólny nadzór sprawuje płk. 
Świątecki, pedagogiczną opiekę zaś 
prof. Jan Kamiński.

G łów ny nacisk położono na w y 
szkolenie wojskowe i sporty. „W aka
cyjne" apetyty chłopców zaspokaja 
aprowizacja wojskow^, przydzielając 
racje większe niż dla żołnierzy — w y 
pada bowiem na każdego z uczestni
ków 120  gr. mięsa gotowanego i 800 
gr. chleba dziennie. Chłopcy czują się 
znakomicie, czego wyrazem  jest fakt, 
że lazaret wciąż stoi pustką, a przydzie
lony lekarz dr. Rekinger nie posiada 
pacjentów. Doskonałe warunki kąpieli 
w  Bystrzycy będą jeszcze ulepszone 
przez urządzenie pływalni, którą bu
dują władze wojskowe z dużym na
kładem kosztów.

Ja k  inform uje nas d. kurator, 
wkrótce odbędzie się lustracja innych 
obozów P. W .

Grecko-katolicki duchowny
zamordował kanonika.

Praga, 23 lipca. (PA T). G recko
katolicka rezydencja biskupa w  Pre- 
szowie na Słowaczyźnie była wczoraj 
widownią wstrząsającej zbrodni. Zw ol
niony przed 3 laty urzędnik,

grecko-kat. Kendrecki zamordował 
przechodzącego przez bramę, swego 
dawnego przełożonego kanonika gr.- 
kat. Korotnickiego. Zbrodnia została 
dokonana na tle zawiści służbowej.

B. francuski tornister finansów
na ławie oskarżonych.

Paryż, 23 lipca. (PAT.) Dziś za
kończyła się rozprawa przed T ry b u 
nałem N ajw yższym , k tóry  rozpatry
wał od wielu dni sprawę b. ministra 
finansów i sprawiedliwości, oraz b. 
prezesa Izby deputowanych Raula Pe- 
reta, oskarżonego1 współnie z innym i 
członkami parlamentu i b. ministrami

o popieranie i nadużywanie swego sta
nowiska w  karygodnych operacjach 
finansowych bankiera Oustrica, osa
dzonego obecnie w więzieniu prewen
cyjnym. Rozpraw a zakończyła się w y 
rokiem uniewinniającym wszystkich 
oskarżonych. . -j,

Wyprawa szybowcowa
studentów Politechniki lwowskiej.

Warszawa. 23 lipca. (PAT.) Zarząd 
główny L. O. P. P. przyznał ostatnio 
Związkow i Awiacyjnem u Studentów 
Politechniki lwowskiej subsydjum w 
kwocie 3 tys. zł. na dokonanie zakro
jonej na szeroką, skalę w ypraw y szy
bowcowej, która obejmie tereny W o
jewództw lwowskiego, krakowskiego,
stanisławowskiego i kieleckiego- W y
prawa ta będzie miała za zadanie w y 
nalezienie szeregu terenów w tych 
W ojewództwach dla ułatwienia miej

scowym komitetom Ligi propagandy 
szybownictwa, zakładania kółek szy
bowcowych itd. Związek A w iacyjny 
którego rola w  rozwoju polskiego 
szybownictwa jest bardzo doniosła, 
organizuje te wyprawę w końcu bież. 
miesiąca. Potrwa ona zapewne do je
sieni, zebrane zaś materjały będą pod
stawą do rozpoczęcia na wiosnę roku 
przyszłego szeroko zakreślonych prac 
w tej dziedzinie.

Jak i gdzie powstają cyklony.
Huragan, k tóry  spustoszył Lublin 

i jego okolice, należy zaliczyć do rzę
du zjawisk przyrody zwanych cyklo
nami, ze względu na niesłychaną siłę
i pęd, z jakim szalał on w  przeciągu 
krótkiego stosunkowo czasu, pozosta
wiając za sobą gruzy, ruiny, trupy 1 
rannych.

C yk lon y  tworzą się najczęściej w  
okolicach zw rotnikow ych i podzwrot
nikowych, gdzie wahanie ciśnienia at
m osferycznego jest bardzo rozpięte. 
Przy ciśnieniu niskiem tw orzy się cy
klon, przy wysokiem  — t. zw. anty- 
cyklon.

W ir powietrzny wyrasta w  postaci 
leja wielkiego, k tóry  wirując i kręcąc 
się naokoło swej osi, posuwa sie m -  

i przód i pędzi z wielką szybkością. Te

dwa rodzaje ruchu ow ej trąby po
wietrznej, obrotow y i postępowy 
sprawiają, że poryw a ona wszystko, 
co napotka na swej drodze z potężną 
siłą, obalając drzewa, budynki, ludzi, 
miotając niemi i unosząc je na dużą 
wysokość.

Średnica wiru cykłonicznego jest 
b. rozmaita. W aha się ona między 30 
a 400 metrami. Szybkość postępowa 
cyklonu sięga od 30 do 90 km . na go
dzinę. Rzecz jasna, iż taki m łyn po
w ietrzny, pędzący z szybkością po
ciągu kurjerskiego, burzy po drodze 
wszystkie przeszkody. Stąd też rozmiar 
spustoszeń, jakie w yw ołał huragan-c- - 
klon w Lubelskiem.

C yklon y zdarzają się dość rzadko 
w  strefie um iarkowanej, często w  pa

sie podzwrotnikowj^m,. N azw a tego 
zjawiska jest różna w  różnych kra
jach. N a wyspach Antylskich cyklo
nowi nadają nazwę: „huraganu", w Se
negalu (A fryka) — „tornado", w  C h i
nach „ta jfu n ", w  Am eryce Środko
wej — „papagallo".

T rąb y  powietrzne są zjawiskiem 
dość częstem na południu w  Stanach 
Zjednoczonych, gdzie czynią wielkie 
spustoszenia. Obliczają tam coroczne 
szkody, wyrządzane przez cyklony, na 
około 20 miljonów dolarów.

Królowa polskich uzdro
wisk. 

List z Krynicy.
(Korespondencja własna „Gazety Lw ow skiei* )

N adspodziew anie licznym  zjazdem  k u ra
cjuszy, rozpoczął się sezon głów ny w  K ry n i
cy, ściągając do tej najw ytw orniejszej m iej
scowości ku racyjnej w  Polsce, ludzi ze w szyst
kich stron kra ju , a naw et z zagran icy. Liczba 
tych , k tó rzy  p rzyb yli tu szukać w y p o cz yn ku  
po ciężkiej całorocznej w alce życiow ej i zre
generow ać swe zdrow ie, przekracza o tysiąc 
kilkaset osób frekw en cję  zeszłoroczną, czyli 
okres w zględnie lepszej ko n ju n ktury  gospo
darczej w  kraju .

O w cm  tajem niczem  „cz e m ś", co p o tra fi
ło tyle osób ściągnąć na dw ńr ,,K ró lo w ej po l
skich uzdrow isk 1',  to owe bezcenne skarby 
lecznicze zaw arte w  ró ż n ych : „Z u b e rk a ch ",
„S !o tw in k ach “  i innych wodach kryn ick ich  
łącznie z kąpielam i i względna taniość. D w a, 
trzy  lata bowiem  tem u wstecz, nawet połow a 
obecnych kuracjuszy nie m ogłaby sobie p o 
zw olić  na pob yt w  tem  uzdrow isku. Pom im o 
że z każdym  rokiem  p rzyb yw a po kilkaset 
now ych  pokoi, trudno już obecnie o pom iesz
czenie w  centrum . N atom iast nieco dalej 
m ożna jeszcze bez w ysiłk ó w  o trzym ać w y 
godne m ieszkanie po n iew ygórow anych  
cenach.

Pesym istyczne tw ierdzenia o nadchodzą
cym  upadku K ry n ic y  są w ięc płonne. P rze
ciw nie —  to najpiękniejsze polskie u zd ro w i
sko jest dopiero na drodze do rozkw itu . 2  
chw ilą dow iercenia ciepłych źródeł, nad czerń 
pracuje się już od pew nego czasu, ukończenia 
budow y now ego D om u Zdro jow ego , na jw ięk
szego tego rodzaju  budynku  w  Europ ie, po
m ieszczenia urzędu p ocztow ego w  now ym , 
odpow iednio urządzonym  gm achu, którego 
budowa dzięki osobistej interw encji p. M in i
stra Boernera rozpoczętą zostanie w  jesieni 
br. —  stanie K ryn ica  w  rzędzie najlepszych u- 
zd row isk  nie ty lk o  polskich ale europejskich. 
Z iszczenia się tych  horoskop ów  pragnie nie 
od dzisiaj w ielki m iłośnik K ry n ic y  i o ręd ow 
nik jej rozbud ow y —  p. dyr. N o w o tarsk i.

G w arn o  i rojno jest w  każdym  praw ie 
punkcie od wczesnego ranka do późnego 
w ieczoru . Z a najlepszych nawet czasów nie 
w idziała K ryn ica  tyle aut p ryw atn ych , a u to 
busów, co w  r. b. T o też  w  skw arne dnie lip 
cowe, k tóre narazie się skoń czy ły  —  bez p rze
sady połow a gości udaje się na rozliczne b liż
sze i dalsze w ycieczki, k tó rych  m oc nastrę
czają piękne okolice. K ryn ick i oddział T o w a 
rzystw a T atrzańsk iego  z p. P ierackim  i N i-  
trib ittem  na czele, o tw o rzy ł oddawna po
trzebne biuro sprzedaży biletów  do autobu
sów, kursu jących na różnych  linjach, organi
zując rów nież w ycieczki do m iejscow ości p o 
granicznych w  C zechosłow acji.

W ieczorem  trudno się zdecydow ać na w y 
bór roz ry w k i, ty le  różnych  nastręcza ich  
K ryn ica . A m ato rzy  tańca zbierają się w  trzech 
w y tw o rn ych  lokalach, w śród któ rych  naj- 
Większem powodzeniem  cieszy się „B a g a te la ", 
reprezen tacyjn y kabaret, dancing, ze sw ym  
doborow ym  repertuarem  i doskonałą o r 
kiestrą.

K ino  na w olnem  pow ietrzu , w yśw ietla
jące doskonałe film y, cieszy się w ielką sym - 
patją kuracjuszy. N iem m ejsze pow odzenie ma 
dział kom edjow y teatrów  lw ow skich , p o zo 
sta jący tu do końca sierpnia, chociaż większą 
frekw en cją  cieszyła się operetka, zbierająca za
służone la u ry  na w ystępach w  „G ro d z ie  P o d 
w a w elsk im ".

W śród kuracjuszy napotkać m ożna rep re
zentantów  w szystkich  w arstw  społecznych: 
baw ią m iędzy innem i: pp. M inistrow ie Jan ta- 
Połczyńsk i i B oerner, gen. Skierski, ks. ks. 
biskupi Łoziński i Sokołow ski, prezes tryb . 
adm. M oraczew ski, ks. R ad ziw iłł, m istrzow ie 
sceny Fren kel i Solski, zaś niebawem  zjeżdża 
tu  na odpoczynek p. Jan  K iepura. Mr.

Konfiskata 
„Cyrulika Warsz.“ .

W arszawa, 23 lipca. (PAT.) Kom i- 
sarjat Rządu na m. stoł. W arszawę za- 

] rządził konfiskatę tygodnika „C yru lik  
] W arszawski" N r. 30, za w ydrukow a-
! „ir za p.
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Rz.-.kat. Krystyny 

G r.-kat. Jcw fym ji.

Wschód słońca g 3 m 41 
Z ach ó d  »  19 in 19
D łu g o ść  d nia  g 16 m 7

LW OW SKA
T E A T R  W IE L K I.

Piątek, dnia 24, sobota 25 i niedziela 2 6 
b. m ., o godz. 8 w iecz.: „G o łęb ic  serce“ ,
sztuka G a lsw o rth y ‘ ego. (W ystęp teatru  „A te 
neum ".)

T E A T R Y  R O Z M A IT O Ś C I I M A Ł Y .
O d dnia 20 do 26 Lpoa —  nieczynne.

S A L A  C O L O S S E U M .
P iątek, 24 bm . i w  dn ie następne, o godz. 

-8.30 w iecz.: „K ó łk o  się k rę c i".

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : W ielki p o d w ó jn y  program .

„ P a r y ż a n k a "  Ja c k  Buchanan i M ascotte.
C A S IN O : „O rk a n " .
C H IM E R A : „W a lc  naddunajski".
C O L O S S E U M : „B u c k  Jones złod zie jem " 

'O raz „R y c e rz e  m iłości".
K O P E R N IK : „M łod e o r ły "  oraz „ P o 

sk ro m ien ie  flirc ia rk i" .
L E W : „C h a ta  w uja T o m a ".
M A R Y S IE Ń K A :^  „M łod e o r ły "  oraz „P o 

skrom ienie flirc ia rk i".
O A Z A : „K re w  na p lasku ", R u d o lf V a-

lentino.
P A Ł A C E : „Latarn ia  m o rsk a", dram at

e r ° t .  i „Serca na k o tw ic y ", w spaniała kom cdja.
p A N : „R o zk osze  niebezpieczeństw a".
P A S A Ż : „Zam askow ane tw arze" oraz

„R o zk o sze  o jcostw a".

K I N O T E A T R Y  W  P R Z E M Y Ś L U .
P O L O N IA  (dźw ięk.): „W y sp a  zatopio

nych serc".
O L Y M P IA  (dźwięk.): „Fra-Diavolo“ .
U C IE C H A  (niem y lu d ow y): „Z a b aw a  w 

miłość".
Ś W IT  (niem y): „P u styn ia  w  płom ien iach".

K om itet Tygodnia Dziecka, urzą
dzonego w  czasie od dnia 15  do 21 
czerwca b. r., zamknął rachunki swoje 
czystym  dochodem w kwocie 1844.60 
z l- — Kom itet składa w yrazy szczerej 
podzięki wszystkim , którzy przyczy
nili się do powodzenia podjętej przez 
niego akcji i zaprasza na posiedzenie 
sprawozdawcze, które odbedzre się we 
wtorek, dnia 28 bm. o godz. .5.30 
popoł., w sali obrad Magistratu (R a
tusz I p.). — D r. J a n  P o r a t y ń -  
s k i, przewodniczący, Mr. J e r z y  
R o m a n o w i e  z, sekretarz.

M agistrat m iasta L w o w a rozpisał konkurs 
celem  rozdania dw unastu zasiłków  po 13 0  zł. 
z  fun dacji im. Stanisław a i A lb e rty n y  W ojcie
ch ow skich  dla w spierania ubogich w d ów  i słu
chaczów  m ed ycyn y. R o zd zia ł w sparć usku
teczni R ad a m iejska. Podania należycie udo
kum entow ane należy w nosić do M agistratu  
m . L w o w a w  term inie do 22 sierpnia b. r. 
w łącznie. B liższych in fo rm acyj co do w aru n 
k ó w  k o n ku rsu  udziela V III  W yd zia ł M agi
stratu  (Ratusz, III  p., drzw i N r . 97).

Pożar wcale groźn y w ybu ch ł w czoraj 
o koło  godz. 3 - ci c j popoł. w  dom u p. Olei 
Bułacel p rz y  ul. Senatorskiej. O gień zlokali
zow ała i po dw ugodzinnej p racy  ugasiła straż 
ogniow a pod k ierunkiem  zastępcy naczelnika 

zpaczyńskiego i instru ktora G rankow skieeo.
Pastwą pożaru  padł dach realności. Szkoda 
Wynosi około  20 tysięcy zł.

ST O ŁEC ZN A
Minister Przemysłu i Handlu, gen. 

arzycki, k tóry  przed dwoma tysc- 
dniami zaniemógł, w  dalszym ci—  
me opuszcza mieszkania, ważniejsze 
sprawy bieżące swego resortu zała
twia jac w  domu.

Am erykański dziennikarz poli
tyczny w  W arszawie. D o W arszawy 
przybył w celu zapoznania się ze sto
sunkami w Polsce, kierownik działu 
zagranicznego znanego tygodnika co- 
litycznego amerykańskiego „T im e", 
p. Laird S. Goldsborough. P. Golds- 
borough zabawi w Polsce kilkanaście 
dni.

K R A J O W A

S T A N IS Ł A W Ó W . Z jazd  re feren tów  bez
pieczeństw a. W  dniu dzisiejszym  w U rzedzie 
w o jew ód zk im  w Stanisław ow ie rozpoczęły  śie 
Brady referentów  bezpieczeństwa ze w szyst- 

sV .'h p o w iatów  W ojew ództw a stan isław ow - 
“ W W  celem uspraw nienia działalności w ładz 

.  ̂ &' 1 n i o r rp. cy j q yc h . G  braciom prze w  o ci n i c~ y  
-‘pp- truniŁterjalny A lfons K lotz . Obrad,- 
Ujazdu p otrw ają  3 dni. ‘

Tragiczne skutki eksplozji
na Bogdanówce.

O koło  godz. 1 1  rano w yd arzy ła  się w czo 
raj na Bogdanów ce eksplozja, której epilog 
okazał się w  skutkach  tragiczny. N a  ulicę 
K ond u ktorską (Bogdanów ka) p rzy w ióz ł furę 
śmiecia niejaki Tadeusz N o w aczek  (lat 48), 
zam ieszkały w  M alechow ie. N o w aczek , jako 
fu n kcjonarju sz (woźnica) Z akład u  Czyszczenia 
M iasta stale zatrud nion y b ył p rz y  zwózce 
śmieci. W czoraj zabrał śmiecie z d om ów  k o 
lejow ych  p rz y  ul. G ród eckie j 1 3 1  i w y w ió zł 
je na Bogd anów kę. Po w ysypan iu  zaw artości 
wozu, N o w aczek  znalazł podłużne pudełeczko, 
zaw ierające sześć m ałych spłonek. Sp łon k i te 
używ ane są przez k o le ja rzy  w  nagłych w y 

padkach w  razie konieczności zatrzym ania 
pociągu. Szczególnie zaopatrzeni są w  nie 
obchodow i. N ow.aczek, n ieobeznany z  za
w artością pudełka, tak  nieszczęśliwie m ani
pu low ał, że nastąpiła eksplozja jednej spłonki. 
Sk u tk i w ybuchu b y ły  tragiczne, gdyż N o w a 
czek doznał złam ania lewej ręki, silnego zra
nienia praw ej i ko n tu zy j na piersiach. W  
bardzo  groźnym  stanie Pogotow ie ratunkow e 
odw iozło rannego do  Szpitala powszechnego.

Policja  prow ad zi śledztw o. Jest m ożliw e, 
że któreś z dzieci ko le jarzy  w yn iosło  z dom u 
petardę i porzuciło  ją  na śm ietnisku.

Dwa wagony ziół aptecznych
w płomieniach.

C iężką pracę m iała w czoraj straż pożarna. 
Poza interw encją p rzy  ul. Senatorskiej, w e
zw ano ją już o godz. 4.30 rano na Zniesienie. 
Paliło  się p rzy  ul. S łow ackiego  1. W śród  ta
jem niczych  okoliczności w yb u ch ł pożar w 
realności K la ry  L ow , gdzie znajdują się m a
g azyn y p rzy b oró w  i ziół aptecznych firm y  
„P lam etin  i S k a " . W  chw ili p rzy b yc ia  straży,

cały  m agazyn b y ł w  płom ieniach. W edle pro
w izo ryczn ych  obliczeń, spłonęło około  dwa 
w agon y drogocennych ziół. Po dw ugodzinnej 
akc ji ratunkow ej, ogień zlokalizow ano . M a
gazyn y b y ły  ubezpieczone. Popołudniu  na m iej
sce pożaru  w yjechała specjalna kom isja, zło
żona z rzeczoznaw ców , in żyn ierów  m iejskich 
i nacz. straży  poż. C iećkiew icza. _______

Dwuletni kontrakt dzierżawy
Teatrów miejskich.

Pan prezydent miasta inż. Jan 
Brzozowski przerwał na kilka dni 
swoi urlop w ypoczynkow y w związ
ku z kilkoma ważnemi sprawami 
miejskiemi i powrócił w dniu wczo
rajszym do Lwowa. Bezpośrednio po 
przyjeździe uczestniczył pan prezy
dent w ostatecznej naradzie w  spra

wach teatralnych i podpisał imieniem 
gminy kontrakt dzierżawy Teatrów  
miejskich na okres dwuletni z pp. 
Czapelskim i Zaleskim. W  sobotę 25 
bm. weźmie p. prezydent Brzozowski 
udział w walnem zgromadzeniu Ja 
worznickich Kopalń W ęgla w K ra
kowie.

Emigracja poborowych do Palestyny.
Ministerstwo Spraw W ewnętrznych 

rozesłało do wszystkich W ojewództw 
i starostw okólnik w sprawie emigracji 
do Palestyny osób w w ieku poboro
w ym . W  okólniku Ministerstwo za
znacza, że zezwolenia na wyjazd do 
Palestyny poborowym  wydawane m o

gą być tylko na zasadzie zaświadczeń 
centralnego sjonistycznego wydziału 
.palestyńskiego w W arszawie, stwier
dzających bezwzględną konieczność 
wyjazdu. W  zaświadczeniach tych ko
nieczność wyjazdu musi być odpowied
nio i dostatecznie um otywowana.

Z Rady miejskiej.
'Wczorajsze posiedzenie Rady miej

skiej. któremu na początku przewod
niczył prez. Brzozowski, miało cha
rakter niezwykle ożyw iony i odbyło 
się przy licznym komplecie. N a wstę
pie prez. Brzozowski złożył następu
jące wyjaśnienie:

„W  odpowiedzi na interpelację 
JW . pana radnego Siissera, w której 
zapytywał o powody niekontynuowa 
nia dalszej budowy domu przy ul. 
Kętrzyńskiego — podaję Świetnej R a 
dzie co następuje:

1) Budowę rozpoczęto w drugiej 
połowie września ub. r „  wedle planów 
wypracowanych przez p. radnego Śli
wińskiego. W  myśl programu projek
todawcy przewidywano termin ukoń
czenia budowy na miesiąc czerwiec 
b. r.

2) Budowę kontynuowano w mie
siącach zim owych; kiedy wykonano 
już stropy ujawniły się niewłaściwo
ści w ich wykonaniu. W obec tego 
Magistrat w  myśl uchwał Sekcji III 
poddał stan budowy ocenie rzeczo
znawcy w  osobie prof. Politechniki 
dr. Boguckiego. Prof. Bogucki wydał 
orzeczenie swe w czerwcu br. w myśl 
którego wynikła konieczność przebu
dowy i wzmocnienia stropów.

3) Obecnie Magistrat kończy oprą 
cowame w dwu alternatywach pla
nów rekonstrukcji stropów, wedle 
których po zatwierdzeniu ich przez 
Sekcję III Św. Rady podejmie się mo
żliwie w najbliższym czasie dalszą pta 
ce w celu ukończenia budowy.

4) Powyższe prace uzupełniające 
spowodują podwyższenie kosztów bu 
dowy o około 10 prc. preliminowanej 
kw oty.

i) Stwierdzone niewłaściwości bu
dowlane są obecnie przedmiotem do
chodzeń zarządzonych przez Prezy
dium; w ynik ich będzie podam- do 
wiadomości Świetnej R ady z odpowie

d e r -y iu o s k a m i.
ó i 1-0 •ua-

domości jakoby Prezydjum  pragnęło

koszty budowy domu przy ul. Stryj- 
skiej wraz z kollaudacją tychże ra
chunków ukryć przed Opinją publicz 
ną, nie odpowiadają prawdzie; prze
ciwnie właśnie na zarządzenie wice
prezydenta p. inż. KolbuszowskiegO1 
poddano rachunki z tychże budów 
ekspertyzie fachowej z poza grona 
Magistratu i sprawy te znajdują się w 
stadjum procesu sądowego wszczęte
go przez trzech przedsiębiorców prze 
ciw Gm inie; a więc o jakiemś prze
mycaniu sprawy i łączeniu jej z bu
dową przy ul. Kętrzyńskiego niema 
m ow y".

Sprawę funduszów kopalń jaworz- 
niańskich, która wywołała długą i 
zaostrzoną dyskusję, poruszył r. Ste- 
słowicz, zapytując, czy prawdą jest fakt. 
iż Spółka akc. Jaworzno, której gmina 
ni. Lw ow a jest właścicielem, ulokowa
ła 300.000 dolarów w „Am sterbanku" 
w  Amsterdamie, objętym obecnie k ry 
zysem finansowym. M ówca zażądał 
wyjaśnienia, dlaczego instytucja o cha
rakterze publicznym lokuje swe fun
dusze zagranicą.

Prez. Brzozowski oświadczył, że 
wprawdzie część funduszów Jaw orzna 
została istotnie ulokowana w tej insty
tucji, jednakże niema powodu do 
obaw, by kapitał ten był również za
grożony, również akcje Jaw orzna nie 
mogą być zachwiane, gdyż spółka ta 
jest instytucją poważną .i dobrze pro
wadzoną.

R , Szczyrek wystąpił zasadniczo 
pr.zcciw lokatom kapitałów zagranicą 
i zgłosił wniosek nagły:

„Rada uchwala w szczególności po
lecić delegatom rn. Lw ow a w ciałach 
zarządzających Jaworznem , aby spo
wodowali wycofanie wkładów z ban
itów zagranicznych i by w przyszłości 
do takich lokat nie dopuśflfli".

R . dr. N ow ak - Przygodzic! w yra
ził pewne wątpliwości co do socjalnej 
1 ekonomicznej gospodarki Jaworzna, 
P r z y p o m i  a j ; c  m j ' . - : -. ja l -A T  su  c o c : : ;  

były niedawno kopalnie jaworzniań-

skie, oraz domagał się wdrożenia do
chodzeń w  następującym wniosku na- 
glym :

„W zyw a się przedstawicieli gminy 
miasta Lw ow a w S. A. Jaw orzno, aby 
jak najrychlej spowodowali przepro
wadzenie ścisłych dochodzeń w spra
wie gospodarki finansowej, socjalnej 
i ogólnej tej spółki i aby w razie 
stwierdzenia wadliwości wyciągnęli jak 
najdalej idące konsekwencje rzeczowe 
i personalne, zapewniające norm alny 
i zgodny z interesami Państwa i gminy 
rozwój tego komunalnego przedsiębior
stwa".

W niosek dr. N ow aka - Przygodz- 
kiego został poparty przez wielu na
stępnych mówców. Oba wnioski u- 
chwalono.

R . Glaserman przedstawił wniosek, 
by wezwać Magistrat, ażeby odniósł 
się do władz centralnych z protestem 
przeciw udzieleniu koncesji firm ie „B a ‘  
ta" we Lwowie, lub przynajm niej z 
prośbą o zabronienie jej w ykonyw ania 
napraw szewskich, gdyż istnienie : 
podkopywać będzie byt rękodzielni
ków lwowskich.

Przyjęto szereg drugich uchwał, 
zatwierdzono sprawozdanie z zam knię
cia rachunkowego funduszu Rzeźni 
miejskiej, przedłożone przez r. dr. 
R uffa , dalej wybrano do W ojew. ko
misji turystycznej na okres 2-letni r. 
dr. Strońskiego jako delegata i r. Ma
ksym owicza jako zastępcę, uchwalono 
budowę kanału w  ul. Bilińskich (ref. 
r. Majewski), oraz przyjęto zapis po 
ś. p. Ignacym Mullerze, który ofiaro
wał realność w Czerniowcach na rzecz 
Katol. Funduszu ubogich m. Lw ow a 
(ref. r. dr. Poratyński). W  końcu 
odbyły się obrady tajne.

Konwencja o ruchu gra
nicznym między Pjlską 

a Rumun ją.
Przed kilku dniami weszła w życie 

konwencja pomiędzy Polską i Rum u- 
nją o ułatwieniach w małym ruchu gra
nicznym. Obywatele obu państw mają 
obecnie prawo przekraczania granicy 
na podstawie specjalnych przepustek 
granicznych i przebywania w  pasach 
granicznych szerokości 10  kilom etrów. 
Za obopólną zgodą pasy te mogą ulec 
rozszerzeniu.

Posiadacze przepustek w ystaw ia
nych przez starostów po stronie pol
skiej i przez pretorów po stronie ru
muńskiej, mogą przekraczać granice 
przy użyciu wszelkich środkow tran
sportowych.

N ależy dodać, że podobna konce
sja o ramach ściśle turystycznych 
istnieje od lat kilku w pasie granicz
nym polsko-czeskim.

Odkrycie nowego 
pierwiastka.

Profesor Siegbahn, znany fizyk  
szwedzki i laureat nagrody Nobla, w y 
głosił w  Akadem ji N auk w Stockhol- 
mie odczyt o swoich doświadczeniach 
z nowym  aparatem do rozbijania ato
mów. N a zasadzie swych doświadczeń 
stwierdzi! prof. Siegbahn obecność no
wego, nieznanego na ziemi, pierwiastka, 
w  świecie gwiezdnym. Obecności tego 
pierwiastka dowodzi zdaniem prof. 
Siegbahna istnienie przy doświadcze
niach i przepuszczeniu przez spek
trum nowego poła świetlnego między 
promieniami Roentgena a światłem 
zwykłem . O dkrycie wywołało wielką 
sensację w świecie naukowym i do 
Upsali zjechało sporo fizyków  z róż
nych uniwersytetów europejskich.

C Z Y  JESTEŚ JU Ż  C Z Ł O N K IE M  
K O M ITETU  F L O T Y  N A R O D O W E J?  

jeżeli nie, dlaczego? 
j N i e  w o l n o  z w l e k  ać!!! 

j Roczna w kładka członka t y l k o  1 zi.
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Gościna teatru Ateneum i Stefana i K c z a n e  Lwowie.
Kulturalny Lw ów  miał wczoraj 

ucztą duchową nie byle jaką. Stefan 
Jaracz, znakomity autor i John Gals
w orthy — światowej sławy pisarz, to 
atuty pierwszej klasy.

Twórczość dramatyczna Galswor- 
thy‘ego jest naszei publiczności mniej 
znana choć z pod nióra jego wyszło 
ponad dwadzieścia dzieł scenicznych, 
nazwisko jednak znakomitego pisarza 
obijało się często o jej uszy, wym a
wiane zawsze z głębokiem uznaniem.

Przed woiną omawiał G . w  swvch 
sztukach rozległy kompleks zagad
nień ekonomicznych i socjalnych. Po
krzywdzenie warstw niższych wobec 
prawa, ich nędzę materjalna i moral
ną, stosunki między robotnikiem i 
pracodawcą. W ojna — w przeciwień
stwie dc innych autorów — nie odbi
ła się silniei w  jego dziełach scenicz
nych: dotyka ją zrzadka, jako dalekie 
tło akcji. Atm osfera dobroci. oogodv 
i poczucia spełnionego obowiązku do
daje najnowszym sztukom G. w y j ą t 

kowego wdzięku.
- Gołębię serce", odegrane wczoraj 

przez doskonały zespół teatru A te
neum. to jedna z tych rzadkich sztuk, 
w  których ściśle mówiąc braknie in
trygi. Akcja jej polega na stopniowem 
zdejmowaniu z duszy ludzkiej łusek, 
któremi obrosła pod wo!vwem  środo
wiska. wychowania, układu stosun
ków towarzyskich, społecznych i 
materjalnych.

Malarz W ellwynn urodził s'e jał- 
mużnikiem i umrze nim. Ferrand u- 
rodzonym włóczęga, kwiaciarka — u- 
liczn ca. Sa to ludzie nieuleczalni nie
poprawni, jednostki o silnej indywi
dualności. która nie daje s’:e wtłoczyć 
w ramy „norm alnego" życia.

Z  takich ludzi, o ile maja 'zdolno
ści twórcze i s'łe woli, wyrastają, ge
niusze. ale bez woli i bez talentu są 
doskonałym materiałem na włóczę
gów. nicponiów, ptaki niebieskie.

W  odmalowaniu tych ..w yrzut
kó w " społeczeństwa Galsworthy po
sługuje sle odmienną techniką, niż 
dramaturdzy rosyjscy. D o zacisznego 
gniazda malarza W ellwvna zlatuia się 
nocne ptaki, aby żerować na iego e- 
wangelicznej dobroć'. Cała finezyi- 
ność i melancholijna ironia autora 
wobec przedstawianych, postaci pole
ga na pokazaniu, do jakiego stopnia 
ta dobroć jest bezsilna. Przynosi ulgę, 
ale nie leczy.

"Widzi to córka W ellwvna, uoso- 
bieme angielskiej praktyczno.ścj j trze 
źwości i stara ?ie wpłynąć na ojca. 
W szystko naoróżno. "Wellwynn roz- 
smakowuie się coraz bardziej w  milo- 
sierdz u. bo nędza ludzka -- to becz
ka bez dna.

Tragizm  „Gołębiego serca" polega 
na ie?o bezsilności. Nicz.ego n ’e moż
na zmiemć. nic sie nieda odwróYć. 
G dyby W ellwynn bvł mniei naiwny, 
może zostałby tytanem miłosierdzia. 
Jest tylko oskubvwanym- gołębiem...

Zatroskana, niezaradną, hczs;!na 
dobroć malarza, oddalanego włóczę
dze ostatnią parę spodni, ratującego

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadom ości

z e  ś w i a t a .
N O W Y  JO R K . N o w y  lot Lindbergha. 

Pułk. L indbergh  w yruszyć  ma w  przyszlvm  
tygodniu  w raz ze swą żoną w  podróż sam o
lotem  na D aleki W schód przez Kanadę, A - 
laskę, Syberję, Jap o n ję  i C h in y . W  tym  celu 
przygotow an o  już 1 1  pu n któw  zaopatrzenia. 
L o tn icy  podjęli wszelkie zarządzenia ostro ż
ności. M iędzy innem i sam olot zaopatrzony 
będzis w ap arat rad io telegraficzn y i łódź gu
m ową. k tóra  może być napełniona zgęszczo- 
nem pow ietrzem .

B F .R L IN . F ilm  an typo lsk i. W  Berlin ie w y 
św ietlany jest obecnie film  o Prusach W schod
nich, zaw ierający w ystąpienia rew iz jo n istycz
ne i antypolskie. Ja k  donosi dem okratyczna 
„B e ri. Z tg .“ , prcm jera film u  zakończyła  się 
n iesłychaną dem onstracją, sk ierow an ą prze
c iw ko  niegerm ańskim  sąsiadom  N iem iec.

wszelkie niedomagania fizyczne fili
żanką herbaty z rumem, odtworzy! 
Jaracz nieporównanie. Był rozbrajają 
Co naiwny w  swej wierze w  ludzi, w y
korzystujących jego maniactwo jal- 
mużnicze, wiec i trzeźwa córka m u
siała mu przebaczyć i uznać się poko
naną. N a n>c się nie zdały jej zabiegi, 
by ojca oderwać od tej bandy w y 
drwigroszów: ona zmieniła mieszka
nie, on nie omieszkał dalej rozdawać 
na wszystkie strony swoich biletów z 
r.owyrn adresem.

Um rze ofiarnikiem, rakiem już 
było jego przeznaczenie.

"Włóczęgę Fe r ran da (rola niezwy
kle trudna) zaprezentował nam mio
dy artysta Stanisław Danilewicz. T a 
lent to pierwszorzędny. Bardzo dobry 
Zygm unt Chmielewski w roli byłego 
dorożkarza Timsona, przypomina! 
tak cenionego we Lw ow ie Feldmana 
P. Perzanowska (kwiaciarka uliczna) i 
reszta zespołu Ateneum zasłużyli rów 
nież na zaszczytne wyróżnienie, Żle 
grających w  trupie Jaracza nie ma. 
Mistrz stworzy] z me i całość arty
styczną która poznać warto.

Zastępca.

v ;Przed X L  T a rg a m ! Wseli^dniemi
U L G I  K O L E JO W E  N A  B A Ł K A N IE  D L A  

U C Z E S T N IK Ó W  X I . T A R G Ó W  
W S C H O D N IC H .

D zięki poparciu polskich placów ek d y 
p lom atycznych  w  stolicach państw  bałkań
skich i w uwzględnieniu w zrastającej z każ 
dym  rokiem  frekw en cji tam tejszych  intere
santów  na T argach  W schodnich we Lw ow ie, 
p rzyzn ały  władze naczelne kolei państwowych. 
R u m u n ji, Jugosław ji, Bułgarji i G recji, uczest
nikom  X I . T a rg ó w  W schodn ich; tak dla prze 
jazdu osób, jak  dla przew ozu eksponatów  
ulgi ta ry fo w e, k tóre  przysługiw ać będą zaró w 
no w łasnym  obyw atelom  tych  państw , jak też 
i obcokra jow com  w transycie przez ich tery- 
torja. Przyznane zniżki w ynoszą w  R um un ji, 
Jugosław ji i B ułgarji ?o proc. w  drodze po 
w ro tn e j z T a rg ó w  W schodnich dla osób i 
eksponatów , w  G recji zaś 25 proc. w  obie 
stron y dla podróżnych , przejeżdżających przez 
stację graniczną G evgheli.

P O K A Z  P O L S K IC H  T O W A R Ó W  W Y B O 
R O W Y C H  N A  X I  T A R G A C H  W S C H O D 

N IC H
C elem  naocznego w jdtazam a ogółow i spo

łeczeństwa w ysokiego  poziom u w y ro b ó w  k ra 
jow ych , m ogących w  w ielu  dziedzinach p ro 
dukcji zw ycięsko w spółzaw odniczyć z najbar 
dziei w ziętem i w y tw oram i zagranicznego po
chodzenia i licząc się w  obecnym , ku lm ina
cy jn ym , m om encie k ryzy su  z koniecznością 
popierania w szelkiem i środkam i propagandy
przedew szystkiem  rozw oju  w ytw órczości ro 
dzim ej, tak  ciężko w alczącej z  powszechną 
depresją na ryn ku , organizują T a rg i W schod-

: nie, w  porozum ieniu z Izbą Przem yslow o- 
j H and low ą we L w ow ie, Instytu tem  Przem ysło 

w y m  oraz Izbą Rękodzielniczą, w  obrębie je 
denastej swej kam panji w  czasie od 5 do 15  
w rześnia pokaz polskich to w aró w  w y b o ro 
w ych pod hasłem ,tow ar tani, dobry i ład- 
n y “ . W  skład pokazu w ejdą specjalne ekspo 

I naty polskiego w yrob u , o w ysokich  jakościo- 
j w o w alorach, stojące na w yżyn ie  n a jw y b red 

niejszych w ym ogów , a odznaczające się dobo
rem  m aterjalu , solidnością w ykonan ia i este
tycznym  w yglądem , przystosow an ym  do in
dyw idualnych  potrzeb i gustów . O kazy, k tó 
rych zalety odpow iadać będą pow yższym  w a
runkom , zostaną W yróżnione przez specjalną 
kom isję fachow ców  dyplom em  uczestnictwa. 
D o b oro w y kom plet w y ro b ó w , k tó ry  się złoży 
na ten, w  Polsce p ierw szy tego rodzaju , po
kaz, ma wedle pro jektu  in icjatorów  stanowić 
zaw iązek stałej instytu cji, której zadaniem  bę
dzie w ytw oro m  o w ysokich  walorach nadawać 
m arkę rękodzielniczego szlachectw a i w  ten 
sposób przyczyn iać się do podnoszenia jako 
ści produkcji polskiej 1 rozpow szechniania 
jej dobrej sław y. D la średnich i drobnych 
w arsztatów  rzem ieślniczych, nie m ogącvch 
sobie, dla braku odpow iednich środków , po
zw olić  na szerszą akcję reklam ow ą, w y róż 
nienie i przyjęcie ich w y ro b ó w  w  skład tego 
zbiorow ego pokazu będzie środkiem  celowe) 
propagandy, k tó ry  um ożliw i im n ależyty ro z
głos i skuteczne poparcie na ryn ku , w yp iera
jąc z rąk szerokiej k lienteli niesłusznie wciąż 
jeszcze preferow an y, k o n k u ren cy jn y  tow a: 
zagraniczny.

Ludzie mórz południowych.
W yspy mórz. południowych są 

w  rzeczywistości takie, jakie sobie zw y
kliśm y wyobrażać. Sa rajem zamieszka
łym  przez ludzi, jakby pochodzących 
z innego, lepszego świata. Trzeba być 
poetą, by umieć opisać piękno tego od
dalonego zakątka kuli ziemskiej. T y l
ko w takiem otoczeniu mogła rozwi
nąć się taka rasa ludzi, jak Polinezyj
czycy, ludzie, których natura obda
rzyła najpiękniejszemi przym iotam i.

Piękność ich ciała i wdzięk, .harmo
nizuje z pięknem duszy i umysłu. Sa 
weseli, dobroduszni, gościnni, hojni, 
lubią spokój, a ich dziecięcy wdzięk o- 
czarowuje każdego. Trzeba ich po
znać, dopóki jeszcze współczesna cy
wilizacja nie wyw arła na nich sweeo 
zgubnego wpływu.

Ci nadzwyczajni ludzie, są zdrowi 
i piękni, gdyż woda, oowietrze i słoń
ce, to żyw ioły przyjazne im, bez któ
rych żyć nie mogą.

Sa dobrzy, gdyż nie znają głodu 
i Rozrzutna natura daje im wszystko, 

ootrzebne do życia. M orze dostarcza 
im rvb wszelkiego gatunku, ziemia ro
dzi owoce obfite i rozliczne. Drzewa 
chlebowe, pomarańcze, mango, bana
ny. — iuż te trzy rodzaje owoców spo
tyka sie w  przeszło czterdziestu róż
nych gatunkach. Owoce stanowia sm a
czne i pożywne potraw y tubylców.

Ubranie i mieszkanie — dla mie

szkańców wysp Południowych nie są 
to bynajmniej problem aty do- rozw ią
zania. Chatka wzniesiona własnoręcz
nie daje schronienie, zaś kolorowa 
chustka, jako szata to szczyt luksusu. 
Zamiast klejnotów — egzotyczne kw ia
ty, w  które stroją się zarówno kobiety, 
jak i mężczyźni.

Pomimo swej skromności i braku 
wymagań posiadają te proste dzieci na
tury głęboki zm ysł piękna. T u bylcy  
posiadają wewnętrzną kulturę, cenniei- 
sza od zdobyczy naszej osławionej cy
wilizacji. Ich cudowna m uzyka, ich me
lodyjne pieśni — muzykalność w ro
dzona — zachwycają każdego słucha
cza Ich tańce pełne gracji i wyrazu 
wzbudzają zdumienie.

Umieia żyć — umieją również u- 
mierać. N ie boja się śmierci; iak 
wszystkie ciemne rasy są fatalistami. 
Znoszą ból z odwaga. Dzięki nadzw y
czajne) konstytucji cielesnei udaje im 
sie szybko pokonywać cierpienia, rany 
ich goja sie doskonale. Jednak cierpie
nie wewnętrzne jest czemś, czego znieść 

i nie moga. Rezygnują ze wszystkiego 
i oczekują śmierci, która też następuję 
szybko, ponieważ nie opierają jei się 
wcale.

lu d z ie  wyso Południowych posia
dała rzadki talent szczęścia. K to ich 

j raz poznał, zawsze będzie za nimi 
tęsknił.

Skromsie apamaśe rJetrosiiEowapei królowei
Nazyw ała się Salimba Machinaba I, 

a władza jej nie tak dawno jeszcze, bo 
i przed 20-tu laty była nieograniczona. 
; Królestwem jej była wyspa Mohilla, 
| położona na Oceanie Indyjskim , mię- 
] dzy Madagaskarem a Mozambikiem. 
| Trzydzieści tysięcy poddanych, goto- 
j w ych ponieść śmierć na każde jej ski- 
i nienie, pędziło beztroskie dni, uwiel

biając swą monarchinię.

gnaniu b. szeik Kabylów , Abdel Krim .
Podczas tego wychowania zaszła 

pewna okoliczność, które i bacznie ob
serwujące przyszłą królowe władze 
francuskie przewidzieć nie były w mo
żności.

Otóż młodociana księżniczka zako
chała się w prostym  żandarmie francu
skim, pełniącym służbę w Saint-Denis, 
nazwiskiem Paul Camille.

Miejscowe władze, licząc się z fa
ktem dokonanym, zezwoliły na zwią
zek małżeński. Ślub odbył się w ko
ściele katolickim  w  obecności guberna
tora wyspy, poczem młoda para w yje
chała na Mohillę, gdzie oczekiwał 
księżniczkę Salimbę tron monarszy.

Życie ich do 19 12  r. płynęło tam 
w spokoju i szczęściu, gdy wtem rząd 
francuski zadecydował przyłączyć M o
hillę, jako kolonję do Madagaskaru. 
Salimba Machimba została więc zde
tronizowana, i wyposażona w indem- 
nizacyjną rentę w wysokości 5.000 fr. 
rocznie, wysłana do Francji.

Tu , wspólnie ze swym  małżonkiem 
książęcym, nabyła około C lery, w po
bliżu Cote d‘ Or, ogród w a r z y w m ń  

w którym  marząc o minionej świetno
ści, uprawiała kapustę, sałatę i ogórki. 
G dy po wojnie kurs franka spadł pani 
Pawłowa Camille ze swojemi .5.000 fr. 
nie była w możności związa_nia końca 
z końcem. Złożyła więc odnośne po
danie do władz. Obiecano jej sprawę 
zwiększenia renty rozpatrzeć, lecz czas 
mija! a renta pozostawała ta sama.

Po długich bezowocnych oczeki
waniach zdecydowała zwrócić się bez
pośrednio do rady stanu.

Pomysł ten był o tyle s z c z ę ś l iw y ,  

iż zdetronizowana królowa otrzym ała 
w krótkim  stosunkowo czasie odpo
wiedź, zapewniającą ją o rychłem  po
większeniu jej apanaży w stosunku do 
zwiększonych kosztów utrzymania.

Eks królowa Machimba jest obe
cnie pełna różowych nadziei i utrzy
muje, że życie we Francji jest również 
rozkoszne jak i w dalekiej jej o jczy
źnie.

Mohilla, należąca do grupy wvso 
kamorańskich. była oddawna ważnvm 
punktem handlowym dla Francji, która 
w ywierała też znaczny w pływ  na sto
sunki wewnętrzne małego królestwa.

Salimba Machimba, zanim wstaniła 
na tron, otrzym ała specjalne w ycho
wanie pod nadzorem władz francu
skich, w  Saint Denis na wyspie R eu
nion, gdzie przebywa obecnie na w y 

Liczba mieszkańców 
Chicago.

Chicago, którego ambicją jest zdy
stansowanie N owego Y o rk u  jako sto
licy handlowej i największego miasta 
Stanów, liczy obecnie 3,376.438 mie
szkańców. W  tej liczbie figuruje 
842.057 obcokrajowców, czyi! orawie 
22% , nie wliczając w to kolorowych, 
jak Chińczyków , m urzynów etc. Po
laków mieszka w Chicago — 149.662, 
N iem ców  z Rzeszy — 11 1 .3 6 6 , Rosjan 
— 78.462, W łochów — 73,960, Szwe
dów — 65.735. Czechów — 48.814 ; 
w  mnieiszej liczbie figurują jeszcze L i
twini, Irlandczycy, Anglicy, Holendrzy, 
Hiszpanie.

Sto łat temu.
Kronika Powstania Listo  

padowego,
( 2 4  l i p c a  1 8 3 1  r . ) .

Po szczegółow ej i obfitu jącej w  silne mo 
m en ty dyskusji, skreślono z listy  członków  Izb 
praw od aw czych  ośmiu senatorów , k tó rzy  nie 
ośw iadczyli się za uznaniem  powstania za na
rodow e, oraz za detronizacją cesarza ro sy j
skiego, iako króla polskiego. Z  pom iędzy po 
zbaw ionych godności senatorskiej, w  toku d y 
skusji najostrzej atakow ano b. prezesa Senatu 
Zam oyskiego, biskupa podlaskiego G u tk o w 
skiego oraz gen. W incentego hr. K rasińskiego. 
O dnośnie do 4 senatorów  odroczono decyzję 
o pozbaw ieniu ich godności senatorskiej.

N a  posiedzeniu sejm ow ych  Izb połączo
nych  niezw ykle długą i gorącą dyskusją w y 
w ołało  aresztowanie redaktora Psarskiego i 
zam kniecie drukarni dziennika „M e rk u ry " . 

■ z polecenia generalnego gubernatora miasta 
W arszaw y. W rzaw ę uspokoiło dopiero o św ia d 
czenie m inistra w o jn y, że oficer, k tó ry  w y 
kona! to polecenie, za sposób jego spełnienia 
został oddany pod sąd. P rz y  tej sposobności 
z jednej stron y rozpraw iano się ostro z nad
u żyw aniem  przez prasę w olności druku, oraz 
z  drugiej stron y w skazyw ano, że. m im o o- 
głoszenia W arszaw y w  stanie oblężenia, wła- 

! dze w ojskow e nie są upraw nione zawieszać 
w ydaw nictw a i aresztow ać jego redaktora.
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C© jest zakazane kobiecie?
U  ludów pierwotnych musi kobie

ta ulegać całemu szeregowi przepisów, 
częstokroć najdziwaczniejszych, napo- 
zór niedorzecznych, wynikających po 
części z samolubstwa mężczyzn. N a
ruszenie przepisów tych uchodzi za 
zbrodnię.

N a Tahiti nie wolno kobiecie 
dotknąć zbroi, ani przyrządów rybac
kich męża, głowy męża i ojca, oraz 
wszelkiego przedmiotu, który się z 
mą zetknął; nie wolno jej jeść pospołu 
z mm:, ani wkraczać do miejsc ich na
rad.

N a wyspach M arkizów zakazanem 
jest kobiecie wchodzić do łodzi, ponie
waż obecność jej mogłaby odstraszyć 
ryb y ; tu, jak i na Tahiti, nie wolno 
jej skosztować żadnego z bardziej w y
kw intnych pokarm ów, jak naprzy- 
kład orzechów kokosowych, mięsa 
kurzego, a przedewszystkiem — świń
skiego.

N a wyspie Rapa, wszyscy mężowie

d! a zon 1 są przezstanowią świętość 
nie karmieni.

N a Nowej Zelandii nie wolno ko
biecie dotykać pokarm ów, przezna
czonych dla m ężczyziijj nawet kiedy 
chodzi o męża, brata lub syna.

N a N ow ej Kaledonj: muszą kobie
ty zbaczać .2 drogi, skoro tylko spo
strzegą m ężczyznę; mieszkają zaś w 
odosobnionych mieszkaniach.

N a Filipinach winna się kobieta 
wystrzegać zbliżania do miejsca, gdzie 
się tatuują mężczyźni, gdyż wskutek 
tego oczy jej zmalałyby.

Chinka nfe może jadać z męż
czyznami, należącymi do rodziny.

v'>7 Birmie nie wolno kobiecie wejść 
do sali sądowej, ani do jakichkolwiek j

innych miejsc uświęconych.
Kobietom  żydowskim  wzbronio- 

nem jest wkładać odzież męską.
Kobietom  K afrów  nie wolno doić 

krów, ani dotykać byków, hodowli 
których mężczyźni gorliwie się odda
ją; nie mogą też wstępować do Cot- 
ta, t. j. miejsc, gdzie się gromadzą 
męscy członkowie rodziny.

starym Rzym ie pod1 karą śmier
ci wzbronr.onem było kobiecie pić w i
no, w Paragwaju taż sarna kara gro
ziła kobietom, p i ja ln i  wódkę.

U  H ctentotów zbyt wielkie ob
żarstwo grozi kobiecie śmiercią.

U  Fantistów (Afryka) podsłuchi
wanie tajemnic męża haramem jest uci
naniem uszu, a zdradzenie tych ta- 
iemnic — ucinaniem warg.

Posiada ją pewien zawiadowca sta
cji w  Anglji. Stacja kolejowa Masto- 
ke znajduje się w hrabstwie W arwick,

Ogłoszenia urzędowe.
f i r m y .

Łez. F irm . 526/31. R ej- A  I./307. W pis do 
rejestru handlow ego firm y  spółkow ej. D o  re
jestru oddział A . wciągnięto co następuje: 
Siedziba firm y ; Zborów . B rzm ienie firm y : 
W oln y Skład soli „R o ln ik 11 spółdzielnia ro ln i
czo-handlow a z odpow iedzialnością ograniczo
ną w  Z borow ie i spółka. P rzed m iot przedsię
b iorstw a; h urtow n a sprzedaż soli. Form a 
sp o lk i; Ja w n a  Spółka handlow a. Spóln icy 
osobiście odpow iedzialn i: ,,R o ln ik "  Spółdziel
nia roln iczo-hand low a z ograniczoną odpow ie
d z ialn ość^  w  Zborow ie i Składnica kółek  ro l
niczych w  Z borow ie stowarzyszenie spółdziel
cze z ograniczoną odpow iedzialnością. Podpis 
1 zastępstwo firm y : D o  zastępstwa f irm y  u-
Pow ażnieni są obaj w spóln icy łącznie w  ten 
sposób, ż e członkow ie zarządu „ R o ln ik a "  Jó- 
zef Buczkow ski i G rzego rz  Szaruga, oraz 
członkow ie zarządu Składn icy Fran ciszek  K or- 
czow skj i K on stan ty D rzym ała  podpisyw ać 
będą firm ę pod wyciśniętem , w ypisanem , lub 
w yd ru k ow an ym  brzm ieniem  firm y . Dzień 
wpisu S czerw ca 19 3 1 .  5950

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
Z łoczów , 8 czerw ca  19 3 1 .

L I C Y T A C J E ,
E. V . 14 14 /30 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 

20 sierpnia 19 3 1  o godz. 9 rano odbędzie się 
w Sądzie grozkim  w T arn o w ie  w  biurze N r. 
80, I I  p. licytacja realności lwh. 89 gm. Z a 
b ło c i;. Jest to niew ydziclona p ołow a dwu 
dom ów , jednego częściow e m urow anego a 
częściow o drew nianego, drugiego drew nianego 
z placem  budow lanym . W artość szacunkow a 
Jo .id a  zl. Sc gr. N ajn iższa o ferta 5.072 zł. 
40 gr. 5963

Sąd grodzki.
T arn ó w , dnia 2 1  lipca 19 3 1 .

E, V . 3286/29. E d y k t licyta cy jn y . D nia 18 
sierpnia 19 3 1 o godzinie 9 rano odbędzie się 
w Sądzie grodzkim  w  T arn o w ie  w  biurze N r. 
N r. go. II p. licytacja  p o ło w y realności lwh. 
2 9 i gm. T arn ó w . Jest to połow a budynku 
m ieszkalnego dw upiętrow ego p rzy  ul. O gro 
dowej. W artość szacunkow a 120 .200 zl. N a j
niższa o ferta  60.100 zl. 5962

Sąd grodzki.
T a rn ó w , dnia 25 maja 19 3 1.

. E . X III . 7537/30. E d yk t licy ta cy jn y . N a 
w nicsek D ra D aw ida K lugm ana jako  stron y 
egzekw ującej odbędzie się dnia 12  sierpnia 
*9 3 1 o godz. 9 .15  przedpol. w biurze N r . 
f°>. f i  p. Sądu grodzkiego w  K rak o w ie  licv-

realności lw h. 264 ks. grt. K rak ó w  X II, 
składającej się z 88/200 części kam ien icy 1- 
p iętrow cy W a rt0 ;ć  szacunkow a 75.875 zl. 36 
gr.. N ajn iższa oferta 37.875 zł. 36 gr. poniżej 
najniższej o ferty  sprzedaż nie nastapi.

Sąd grodzki c y w iln y , O ddział' X III .
K rak ó w , dnia n  m aja I ? J I _ _ ^ 6l

u p a d ł o ś c i .
I Sa. 5/31. Postępow anie ugodowe d łuż

nika Sum era T eichm ana kupca w  T arn op olu  
zastanawia się albow iem  d łużn ik  w niosek co
fn ą ł

Sąd okręgowy, W yd zia ł I. 
Tarnopol, 6 m aja 19 3 1 .

S946

I. Sa 16 /3 1/2 . E d y k t ugodow y. O tw arcie 
Postępow ania ugodow ego do m ajątku  dłużnika 
N schla K leina w łaściciela składu drzew a bu
dowlanego w  T arnopo lu . K om isarz ugod ow y 

lodzim ierz Z arzyck i, sędzia Sądu okręg, w  
J-arnopolu . Zarządca u god ow y D r. Joach im  
Rosen ad w. w  T arn o po lu . A u d jen cja  ugodo
w a odbędzie się w  Sądzie tu tejszym  biuro  N r .

dma 14  lipca 19 3 1  godz. 10  przedpołudn. 
zasokres do zgłoszenia w ierzyteln ości do dnia

S 19$ 1 ' 5947
4°  okręgow y, W yd ział I. D ział n iesporny. 

Tarnopol,

I- Sa 18 /3 1/2 . E d y k t ugodow y. O tw arcie 
P?stępow ania ugodow ego do m ajątku  dłuż- 

iczk; Stefan ji Skorochodow ej handel tow a- 
w  techn icznych  w  T arn o p o lu . K o m isarz  u

Najlepsza posada na świeci©.
Zawiadowca tej stacji pełni swe funk
cje od 20-tu iat. Od r. 191Ó nie ma 
właściwie nic do roboty. D la prostej

godow y adw. dr. Strcim er. T erm in  zgłasza
nia w ierzytelności w  Sądzie grodzkim  w M sza
nie D olnej do dnia 20 lipca 19 3 1 .  A udjencja 
ugodowa w  Sądzie grodzkim  w  M szanie D o l
nej dnia 3 1  lipca 19 3 1  o godz. 10  przedpo
łudniem . 592(5

Sąd okręgow y W yd ział I. cyw iln y.
N o w y  Sącz, 20 czerw ca 19 3 1 .

I. Sa. 5 3/3 1/ 1 . D o m ajątku dłużnika P io 
tra  Lala kraw ca i kupca w  Zakopanem  o- 
tw arto  postępow anie ugodow e. K o m isarz ugo
d ow y N aczeln ik  Sądu grodzkiego w  N o w ym  
T argu  Franciszek K raw czyń sk i, zarządca ugo
d ow y adw okat D r. Bedauda. T erm in  zgłasza
nia w ierzytelności w  Sądzie grodzkim  w  N o 
w ym  T argu  do dnia 20 lipca 19 3 1 .  A udjencja 
ugodowa sv Sądzie grodzkim  w  N o w y m  T argu  
dnia 3 1  lipca 19 3 1  o godz. 10  przedpołud
niem. 5925

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y .
N o w y  Sącz, 20 czerw ca 19 3 1 .

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O ,
T . 57/30. W drożenie postępow ania celem 

uznania za zm arłego. Jan  P a tyk  urodzon y 24 
grudnia 1895 r. w  T u ch ow ie pow . T arn ó w , 
syn W ojciecha i T ek li jako  żo łn ierz b. austr. 
arm ji oraz uczestnik w o jn y  św iatow ej w  r. 
19 14  bez wieści zaginął. W zyw a się każdego
0 udzielenie tut. Sądowi lub jego kuratorow i 
drow i Jo rtn cro w i ad w okatow i w  T arnow ie, 
w iadom ości o zagin ionym , zaś poszukw anego 
Jan a  P atyka w zyw a się aby tut. Sąd uw iado
m ił o swem  życiu  od dnia ogłoszenia tego e- 
d yktu  do 6 m iesięcy. 5856

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 23 czerw ca 19 3 1 .

T . 135/30 . Ja n  B a jo r syn Izyd ora  i W ik- 
to rji u r. 1875 w  H ucisku  pow . K olbuszow a
1 tani zam ieszkały, slużyl w  czasie w o jn y 
św iatow ej p rzy  77 pp. byłej arm ji austr., brał 
udział w  w alkach na froncie  w łoskim  i tam że 
zaginął. W drażając postępow anie celem  uzna
nia go za zm arłego, w zyw a się aby zaw iado- 1 
m iono Sąd o zagin ionym  do sześciu m iesięcy. |

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 24 lutego 10 3 1 .  5840

T . 43/30/2. P rokop  H iw czak  z N ah u jow ic  
żołn ierz austrjacki zginął na w ojn ie św iatow ej. 
W zyw a się, aby udzielono Sądow i w iadom ości 
o w ym ien ionym  do 6 m iesięcy celem  uznania 
go za zm arłego. 5912

Sąd okręgow y.
Sam bor, 1 1  kw ietn ia 1930.

T .  66/30/5. O n u fry  Fedak z W oli K o - 
blańskicj syn Eliasza i K a ta rz y n y  zginął na 
w ojn ie św iatow ej. W yd aje się wezw anie, aby 
udzielono Sądowi w iadom ości o w ym ien io
nym  do 6 m iesięcy celem  uznania go za 
zm arłego. 5913

Sąd okręgow y.
Sam bor, 1 m aja 19 3 1 .

T . 290/29/7. M ichał W arch o l i K y ry lo  
W archoł syn ow ie Paw ła zostali w  roku  19 14  
przyaresztow ani przez żandarm erję w ojskow ą 
(W ęgrów ) pod zarzutem  szpiegostw a po p rz e 
słuchaniu ich przez Sędziego w ojskow ego  zo
stali w yw iezieni i dotąd niem a o nich w iad o
m ości. W zyw a się aby udzielono Sądowi w ia
dom ości .0 nich celem  uznania ich za zm ar- 
łych. 5914

Sąd okręgow y.
Sam bor, 13  listopada 1930.

T . 3 1/ 3 1 .  Jan  W iśniow ski ur. 10  czerw ca 
1886, M ichał W iśniow ski ur. 27 lutego 1893 
synow ie Jan a  i K a ta rz y n y  m ieli zaginąć w 
czasie w o jn y  św iatow ej. W zyw a się o udzie
lenie w iadom ości o nich do 6 m iesięcy. C h o 
dzi o uznanie ich za zm arłych . 5916

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
Sanok, 16  czerw ca 19 3 1 .

T . 96/31/3. Jó z e f A n d re jk o  m ąż H e n ry 
ki, nauczyciel szk o ły  powszechnej w  C zu kw i, 
żołn ierz austrjacki zginął na w ojn ie. W ydaje 
się wezwanie aby udzielono sądow i w iad om o
ści o p o w yż w ym ienionym  do 3 m iesięcy ce
lem uznania za zm arłego. 5915

Sąd okręgow y.
Sam bor, 16  lipca 19 3 1 .

god ow y W łodzim ierz Z arzyck i, sędzia Sądu 
okręgow ego w  T arn o po lu . Zarządca ugod ow y 
A n ton i Steinhacusel, kupiec w  T arnop olu . 
A ud jencja ugodowa odbędzie się w  Sądzie 
tutejszym  biuro N r . 25 dnia 2 1  lipca 19 3 1  
godzina 10  przedpol. C zasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności do dnia 19  lipca 19 3 1 .  5948
Sąd okręgow y, W yd ział I. D ział niesporny.

T arn o p o l, dnia

Sa.- 3 7 /3 1. E d y k t ugodow y. O tw arcie po- 
postępowania ugodow ego do m ajątku  dłuż
nika Fischla Koenigsberga w spółw łaściciela 
m łyna w  K rzy w icach , niewpisanego w  reje
strze h andlow ym . K om isarz ugod ow y p. N . 
Sądu grodzkiego w  G lin ianach D r. M arcin  
R zeszczutko. Z arządca ugod ow y p. Ju d a  
G roebel w  H anaczów ce. A u d jencja do zaw ar
cia ugod}' w  w ym ien ionym  Sądzie grod zkim  
w  G lin ianach dnia 24 sierpnia 19 3 1  o godz. 
9 przedpołudniem . Czasokres do zgłoszenia 
w ierzyteln ości do 15  sierpnia. 5949

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
Z łoczów , 22 lipca 19 3 1 .

I. S. 8/31. D o m ajątku Jo a n n y  K ry sty n y  
Stadnickiej, w łaścicielki dóbr w  R o żn ow ie  o- 
tw arto  konkurs. K om isarz ko n k u rso w y D r. 
K orzon ek, Sędzia o kręgo w y, zarządca m asy 
konkursow ej adw okat D r. C w ik o w sk i w  N o 
w ym  Sączu. P ierw sze zgrom adzenie w ie rz y 
cieli w  tut. Sądzie biuro 57 dnia 29 lipca 19 3 1  
godz. 9 rano. T erm in  zgłaszania w ierzyte ln o 
ści do 19 w rześnia 19 3 1 .  O gólna audjencja 
rozpoznaw cza w  tut. Sądzie b iuro  N r . 57 dn.
5 października 19 3 1  godz. 9 rano. 5931

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
N o w y  Sącz, 4 lipca 19 3 1 .

I. Sa. 44/31/2 . D o m ajątku  dłużników  
Jó z e fa  i Jó z e fy  K u czajów  n ieprotokolow a- 
nych właścicieli przedsiębiorstw a rzeźnicko- 
m asarskiego w  R abie w yżn ej o tw arto  postępo
wanie ugodowe. K om isarz ugod ow y N aczeln ik  
Sądu grodzkiego w  N o w y m  T arg u  Franciszek 
K raw czyń sk i, zarządca u god ow y ad w okat D r. 
H erz  M arceli. T erm in  zgłaszania w ierzyte l
ności w  Sądzie grodzkim  w  N o w y m  T arg u  do 
dnia 7 lipca 19 3 1 .  A ud jencja ugodow a w  Są
dzie grod zkim  w  N o w y m  T argu  dnia 17  lipca 
19 3 1  o godz. 10  przedpołudniem . 5930

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I cyw iln y .
N o w y m  Sącz, 6 czerw ca 19 3 1 .

I. Sa. 48/31. D o  m ajątku  Chaim a Jak ób a 
D om initza, kupca k onfekcji dam skiej w  N o 
w y m  Sączu, o tw arto  postępow anie ugodowe. 
K om isarz ugod ow y Sędzia ok ręgo w y D r. K o 
rzonek, zarządca ugod ow y adw. dr. H olzer w  
N o w y m  Sączu. T erm in  zgłaszania w ierzyte l
ności do 20 lipca 19 3 1 .  A u d jencja  ugodow a w
tut. Sądzie b iuro  57 dnia 5 sierpnia 19 3 1
godz. 9 rano. 5919

Sąd okręgow y.
N o w y  Sącz, 6 czerw ca 19 3 1 .

I. Sa. 50/31. D o m ajątku  M ojżesza i H e 
leny Landauów , h an dlarzy je lit w  N o w y m  
Sączu, o tw arto  postępow anie ugodowe. K o 
m isarz ugodow y Sędzia o k ręgo w y D r. K o 
rzonek, zarządca ugod ow y adw. dr. W eindling 
w  N o w ym  Sączu. T erm in  zgłaszania w ie rz y 
telności do 25 lipca 19 3 1 .  A ud jen cja  ugodo
wa’ w  tut. Sądzie b iuro  N r . 57 dnia 5 sierpnia 
19 3 1  godz. 10  rano. 5928

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
N o w y  Sącz, 13  czerw ca 19 3 1 .

I. Sa. 5 1/ 3 1 .  Do m ajątku  Izraela Izaka 
B loch a garbarza w  Łącku , o tw arto  postępo
wanie ugodowe. K om isarz ugod ow y N aczeln ik  
Sądu grodzkiego w  Starym  Sączu Celew icz, 
zarządca ugod ow y adw okat D r. Bronn er w  
Starym  Sączu. T erm in  zgłaszania w ierzyteln o
ści do 14  lipca 19 3 1 .  A ud jencja ugodow a w  ■ 
Sądzie grodzkim  w Starym  Sączu 24 lipca j 
1931- godz. 10  rano. 5927 j

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. j
N o w y  Sącz, 13  czerw ca 19 3 1 .

I. Sa. 52/31 / i . Do m ajątku  dłużników  i 
D ebory K o rn gu t i Schaji K orngu ta nieproto- ! 
kołow anych  ku pców  w  M szanie D olnej otw ar- j 
to postępow anie ugodowe. K om isarz ugodo- j 
w y  N aczeln ik  Sądu grodzkiego w  M szanie 1 
D olnej dr. Ferd ynand K irschner, zarządca u- i

przyczyny — przystanek Mastoke zo
stał skreślony w  rozkładzie kolejo
wym . Od 14  lat żaden pociąg nie za
trzymuje się w  Mastoke. Zawiadowca 
pozdrawia tylko przepisowym ukło
nem mijające stację pociągi i wraca W 
spokoju ducha do swego biura. Ale 
pensja zawiadowcy nie zmieniła się od 
14-tu  lat i pobiera on ją w  całości. 
G dyby nie to, że w prasie opisano 
idyllę zawiadowcy w  Mastoke, byłby 
szczęśliwiec siedział jeszcze drugie 14 
lat na swej posadzie. Teraz dostanie 
jednakże dymisję i emeryturę.

Znikające co pewien czas 
jezior o.

Znajduje się ono w  Gruzji, nod 
W ladosta. Szerokie na kilom etr jezioro 
znika co trzy  lata. W ody jego 00 
wają przez rynny podziemne do pieczar 
górskich. Po miesiącu wyschnięte je
zioro zaczyna się znowu napełniać 
wodą.

T . 118 /30/4 . W drożenie postępow ania 
celem  uznania za zm arłego. Ja n  Sieroń ur. 
6 sierpnia 1883 r. w  N iecieczy  pow . D ąbrow a 
syn Franciszka i A n n y  K o łod zie j jako żo ł
nierz 57 pp. a. arm ji austr. oraz uczestnik w o j
n y św iatow ej, na froncie  w łoskim  w  r. 19 16  
bez wieści zaginął. W zyw a się każdego o u- 
dzielenie tut. sądow i lub jego kuratorow i 
D row i R eich o w i ad w okatow i w  T arnow ie, 
w iadom ości o zagin ionym , zaś poszukiw anego 
Jan a  Sieronia w z yw a  się aby tut. Sąd uwia 
dom ił o sw em  życiu  od dnia ogłoszenia tego 
edyktu  do 6 m iesięcy. 5907

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.

T a rn ó w , I maja 1931.
IV . T . 55/29/6. M arja z H ry c ó w  M arcza- 

kow a, żona W ojciecha, urodzona 28 kw ietn ia 
18 7 7  w  G ryw ałd zie , w yjech ała  przed około  
20 la ty  do A m ery k i i tam  zaginęła. W drażając 
postępow anie, celem  uznania jej za zm arłą 
w zyw a się o udzielenie o niej w iadom ości. Po 
upływ ie roku w ydane zostanie na ponow ną 
prośbę orzeczenie. ^ 5939

Sąd okręgow y, W yd ział I. ^
N o w y  Sącz, 8 m aja 1930.

III. T . 80/29/9. Stanisław K ozub ur. 
1898 w  G ron kow ie, żołn ierz p. p. 18 polskiej 
zaginął na w ojn ie bolszew ickiej pod R o h a ty - 
nem. W drażając postępow anie, celem  uznania 
go za zm arłego, w z yw a  się o udzielenie o nim 
wiadom ości. Po 6 m iesiącach na ponow ną 
prośbę w yd a się orzeczenie. 593S

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. cyw iln y .
N o w y  Sącz, 16  m arca 19 3 1 .

T . 4 0 /31. W drożenie postępow ania celem 
uznania za zm arłego. A n to n i Babieć urodzo
n y 2 0 / 11  1893 r. w  W adow icach dolnych pow . 
M ielec syn Jo z e fa  i M arji, jako  żołn ierz b. 
austr., oraz uczestnik w o jn y  św iatow ej, na 
froncie  rosyjsk im  w r. 19 14 , bez wieści zaginął. 
W zyw a się każdego o udzielenie tut. Sądow i 
lub jego ku rato ro w i drow i Jo rtn cro w i ad w oka
tow i w  T arn o w ie , w .adom ości o zagin ionym , 
zaś poszukiw anego A ntoniego  Babca w zyw a 
się aby tut. Sąd uw iadom ił o swem  życiu  od 
dnia ogłoszenia tego edyktu  do 6 miesięcy. 

Sąd o kręgo w y, W ydziai I.
T arn ó w , dnia 2 czerw ca 19 3 1 .  5848

T . 19 / 3 1. W drożenie postępow ania celem 
uznania za zm arłego. Jó z e f Blez.eń urodzony 
9/2, 1866 r. w  W olicy  pow . R o p czy ce  syn 
Jak ó b a  i T e k li, w  r. 1902 w yem igrow ał do 
A m ery k i, gdzie od r. 1905 bez w ieści zagi
nął. W zyw a się każdego o udzielenie Sądowi 
lub jego k u rato ro w i i obrońcy węzła m ałżeń
skiego drow i D ressnerow i ad w o k ato w i w  T a r
nowie, w iadom ości o zagin ionym , zaś poszu
kiw anego Jó z e fa  B lezienia w zyw a się aby tut. 
Sąd uw iadom ił o swem  życiu  od dnia ogło
szenia tego edyktu  do 1 roku . 5852

Sąd o kręgo w y, W ydział I.

T arn ó w , dnia 8 m aja 19 3 1-

T . 5 1/ 3 1 .  M ikołaj Sarochan syn Iw an a u- 
rod zo n y 18 9 1 roku  w  M oskalów ce powiat 
K osów , jako  uczestnik w o jn y  św iatow ej za
ginął. W zyw a się o udzielenie w iadom ości o 
zagin ionym . 5826

Sąd okręgow y.
K o ło m yja , 1 1  m aja 19 3 1 .

III. T . 87/29/9. E d y k t. Ja k ó b  W róbel, 
urodź, w  roku  1898 w  Laskow ej, żołnierz 1 .  
p. strz . Podhalańskich zaginął w  roku 1920  w  
b itw ie pod K ijow em . W drażając postępowanie 
celem  uznania go za zm arłego w zyw a się o 
udzielenie o nim  wiadom ości. Po 6 miesiącach 
na p onow ną prośbę w yda się orzeczenie.

Sąd o kręgo w y, W ydział I. cyw iln y .
N o w y  Sącz, 2 1  m arca 19 3 1 .  5937

I. T . 89/30/2. W aw rzyniec N o w a k , u ro 
dzony 8 sierpnia 1876  w  W ojn arow ej, żołn ierz 
32 p. p. austr. zaginą! na w ojn ie w  rok u  19 17 . 
W drażając postępow anie celem  uznania go za 
zm arłego, w z yw a  się o udzielenie o nim  w ia
dom ości. Po  6-ciu m iesiącach na ponow ną 
prośbę w y d a  się orzeczenie. 5935

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I. cyw ilny.
N o w y  Sącz, 27 kw ietn ia 19 3 1 .



Str. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  2 dnia 25 lipca 193 1 . Nr. 169

Z wydawnictw periodycznych,
„M łod a M atk a“ . D w u tygo d n ik  pośw ięcony 

zd row iu  i w ych ow aniu  dziecka do lat 7-m iu. 
O statn i num er lip co w y zaw iera szereg nastę
pu jących , ciekaw ych  a rty k u łó w ; D r. J .  Po- 
po w sk i: „O  w yjeźd zie  w  dni świąteczne poza 
m iasto ". D r. M . S top n icka : „C o  dziecko p o 
w inno pić podczas u p a łu " . D r. S. Sred n icki: 
„S trach  nocny u dzieci na w si". D r. J .  'W isz
n iew ski; „O d żyw ian ie  dziecka w  czasie go
rą c z k i" . M. P. K .: „O  racjonalne zasady od
żyw iania ro d z in y ". D r. C . B ań k o w sk a: „ Ja k  
należy ćw iczyć w  dziecku odw agę c y w iln ą " 
oraz A . M . D arew ska: „M am usiu , opowiedz
b ajeczkę". N u m er uzupełn iają „R a d y  p ra k 
ty c z n e " , odpow iedzi na listy  rod ziców  itp .

Słonie należą do konser
watystów.

W  Bangkok (Sjam ) rezydują białe, 
święte słonie. Za pewną opłatą mogą 
turyści-cudzoziem cy zwiedzać budyn
ki, w k tórych  ulokowane są te słonie. 
D otychczas odbywało się to  bez żad
nych  cerem onji. Ale podczas jednej z 
w izyt, gdy gośćmi byli A m erykanie, 
słonie zaczęły się denerwować i ob ja 
wiały żywo swe niezadowolenie. O d
tąd postanow iono zm ienić sposób w i
zytacji. Służba przy słoniach twierdzi 
bow iem , że ujem nie na ich hum or 
wpływa stró j zw iedzających. Słonie 
przyzw yczajone są do cerem onjału. 
T eraz  więc zwiedzający będą chyba 
musieli przebierać się w uroczyste 
galowe stro je pow łóczyste urzędni
ków  dw orskich, aby nie razić konser
w atyw nych słoni widokiem  powszed
nich szat europejs

Co usłyszymy przez
radjo ?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym).

Sobota, 25 lipca. 
LW Ó W  (3 8 1) . 1 1 .5 8 :  R etransm isja sy 

gnału czasu z O bserw atorjum  A stronom iczne
go w  W arszaw ie, hejnału z W ieży M arjackiej 
w  K rakow ie. O d czyt program u  na dzień bie
żący. —  1 2 . io ;  K oncert z p ły t g ram ofono
w ych . P ły ty  z firm y  K aim  i Syn w e L w ow ie, 
ul. K opern ika 1 1 .  —  1 3 . io-. T ran s, z W arsza
w y . U rz . kom unikat Państw . Instyt. M eteor. 
13 .2 0  —  14-50: Przerw a. —  I4-JO: T ran s , z 
W arszaw y. K om u nikat gospodarczy. —  15 . 10 ;  
M uzyka z p ły t gram ofonow ych . —  15 .2 5 :
T ran s, z W arszaw y. „W  dniu w a lk i rew olu 
cyjn ej 1905 r .“  w y g ł. p. A n d rzej R ad ek . —  
15-45: Pogadanka sportow a red. N arcyza

Suesermanna. —  16 .00: T ran s, z W ilna. Słu
chow isko pt. „M aciek  w  krain ie N ia m -N ia m ", 
fragm ent z pow ieści C zyżow skiego  pt. „M a 
ciek —  k ró l p o w ietrza ". —  16 .30 : T rans, z 
W arszaw y. K o n cert dla m łodzieży. Pieśni w 
w y k . p. Iren y  G adejskiej, akom panjuje p. L u 
dw ik U rstein . —  16 .4 5 : T rans, z W arszaw y. 
Kom . C en tr. B iura H y d ro g ra f, dla żeglugi i 
ryb ak ó w . —  16 .50 : T ran s. z K rako w a.
„C h w a sty  a spo łeczeństw o" w ygi. p ro f. K . 
R o u p . —  17 .10 :  „W śród  k siąż ek" om ówienie 
ostatnich w yd aw n ictw . —  17.2  5: M uzyka z
p ły t gram ofonow ych . —  17 .3  5: T ran s, z W ar
szaw y. „G d y n ia  jako  now e i jedyne m iasto 
p ortow e P o lsk i" w ygł. p. M. B ilek. —  18 .0 0 : 
K on cert popołudniow y w  wyk. p. Jadw igi Le- 
wieckiej (pieśni nastro jow e), M arji R am etrów - 
ny (fo rtep .), p. Tadeusza Seredyńskiego (a- 
kom panjam ent). —  19 .00: R ozm aitości. —
19 .20 : M uzyka z p ły t gram ofonow ych . —

19.40 : T rans, z W arszaw y. W iadom ości bieżą
ce rolnicze w y g ł. p. Jó z e f P łatek . G iełda ro l
nicza. —  19-55 : T ran s, z W arszaw y. U rz .
kom unikat Państw . M eteor. —  20.00: T rans, 
z W arszaw y. P rasow y D zien nik  R a d jo w y . — 
2 0 .10 : T rans, z W arszaw y. K om u n ikat spor
to w y I-szy. —  2 0 .15 : T rans, z W arszaw y.
K o n cert popu larn y z D o lin y  Szw ajcarskiej w  
w y k . o rk iestry  F ilh arm on ji W arsz. pod dyr. 
A d am a D ołżyckiego  i in. W  p rzerw ie  kon- I 
certu  repertuar lw ow skich  T eatró w . —  j 
22.00: T rans, z W arszaw y. „N a  w id nokrę
g u " . —  2 2 .15 : T rans, z W arszaw y. D odatek 
do Prasow ego D ziennika R ad jow ego . —  22.20 : 
T rans, z W arszaw y. K o m u n ik aty . —  22 .25 : 
O dczytanie program u na dzień następny. —  
22 .30 : K on cert chopinow ski w w y k . p. M arji 
Szeligow skiej - W ęgrzyńskiej. T ran s. na 
wszystkie stacje P . R , —  23.00 —  24.00:
T ran s, z W arszaw y. M uzyka lekka i taneczna.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ó w , 23 lipca.

N a  G iełdzie egzekutyw n a sprzedaż pestek 
dyni.

W iększe zainteresow anie dla żyta, k tóre 
nieco zw yżku je  w  cenie, natom iast pszenica, 
hreczka, o tręby pszenne, kasza hreczana i ja 
glana oraz m ąki pszenne lekko  zn iżkują w  
cenie.

T end encja przew ażnie zn iżkow a, usposo
bienie spokojne.

G IE Ł D A  N A B IA Ł O W A .

L w ó w , 23 lipca.
M asło deserow e od 380.—  do 400.— ; 

masło stołow e od 340.—  do 360.— ; m asło 
kuchenne od 300.—  do 320.— .

T w a ró g  gospod. 10 0 .— ; tw aróg  m lecz, 
so lon y o d  25 .—  do 40.— .

M leko k ro w ie  pełne od 24.—  do 26.— .
Ja ja  eksportow e, w  dolarach : 51/54  ke. 

od 1 5 .—  do 15 .5 0 ; jaja eksport. 48/51 kg. od 
14 .—  do 14 .2 5 ; ja ja  eksport. 45/48 kg. od 
12 .7 5  do 1 3 .— .

Ja ja  o ry g . ponad 4 1/ 5 1  kg. od 10 4 .—  do 
10 8 .—  zl.

C en y  masła, tw arogu  i m leka niezm ie
nione. Ja ja  eksportow e 51/54  kg. podrożały , 
natom iast ceny inn ych  gatun ków  eksportow ych  
tudzież w  obrocie k ra jo w ym  niezm ienione.

U sposobienie spokojne.

N O T O W A N IA  L W O W S K IE J G IE Ł D Y  
Z B O Ż O W E J.

za 1L0 kg. loco stacja  nada- Złotych
wania (paritas 200 km .) od do

pszenica dworska ex 1930 . . . 21 ”50  2 2 ‘—  
pszenica zbiorowa ex 1930 . . . 20*25 20  75
tyto jednol. ex 1930 .........................  2 T 2 5  2 P 5 0
żyto zbiorowe ex 1930 . . . .  20*75 21* —
jęczmień brow arow y.........................  24*50 25*—
jęczmień przemiałowy . . . . .  2 1 ’—  21*50
jęczm ień p a s t e w n y ......................... — *—  — *—
owies małop. ex 1930 ....................  24*— 24*50
owies z a d e s z .c z o n y .........................  21*00 21*50

k u k u ru d z a .............................. 23*50 24*50
ziemiaki przemysł. . . . . . • * — — — —
fasola biała ......................... 31*— 3 3 * -
fasola k o lo ro w a .................... — •— — •—
fasola Krasa ......................... 3 0 — S I
groch pół Victoria . . . 3 3 — Ó Ł -
groch polny . . . . . . 32*00 33*00
b o b i k ........................................ 21*00 21*50
wyka ć z a r n a ......................... 3 0 — 4 0 —
wyka szara . . . . . . . 3 7 — 3 8 —
siano słodkie pras. . . . 6*50 7—
słoma prasowana . . . . 13*50 o*—
hreczka ................................... 2 4 — 2 5 —
len . . . . . . . . . . . • 45*00 46*00
łubin n i e b ie s k i .................... 22— 2 4 —
rzepak ozimy ex 1930 .  . * c 3 6 — 3 7 —
otręby ż y tn ie ......................... 12*50 13—
otręby p s z e n n e .................... 12 — 12*50
kasza hreczana 5 0 %  poł. • • 5 0 — 5 2 —

za 100 kg. loco wagon 
Lwów

pszenica dworska ex 1930 *

Złotych 
od do

24*—  24*50
pszenica zbiorowa . . . . , , . 22*75 23*25
żyto jednol. ex 1930 . . * » 23*25 23*50
żyto z b i o r o w e .................... 2 2 ‘75 2 3 —
jęczm ień przemiałowy . • 23*25 23*75
owies m ałopolski ex 1930 . « • 2 7 — 27*50
mąka pszenna 6 5 %  . . . . . • 44*— 4 5 —
mąka żytnia typ urzędowy • # 39*50 40*50
otręby p s z e n n e .................... 12*50 1 3 —
otręby ż y tn ie ......................... 12*75 13*25
kasza jęczm ienna . . . . . * » 3 9 — 5 0 —
kasza ja g la n a ......................... 5 7 — 5 9 —
pęcak ........................................ 40*— 42*—
proso k r a j o w e .................... s • « — •— — . —
makuchy ln ia n e .................... 3 0 — 3 1 —
koniczyna czerw, natur. . • 25 0 — 2 6 0 —
mak niebieski .  .  .  . . • 125— 135—
mak s i w y .............................. 100— 110—

GIEŁDA WIEDEŃSKA

W iedeń, 23  lipca 1931

Renta majowa 1*54*05 Silesia 20*00
Renta lutowa 0*48 0  Alpiny 14*60
Dunaj S . A dria 93 0 3  B erg  u. Hut. 466* —
3ankverein 14*30 Kompas 12*25

Poldi H iitten 90*— Unicnbank 3*30
Landerbanh 20*40 Bodenkredit 94 —
Rima 37*50 K reditanstalt 22*75
Skoda 261 — A ustr. kol. p. 38*05
Hipoteczny 3 4 — Goleszów 2 3 8 —
Kolej półn. 14*60*— Browary 89*50
Cement 30*— Prager Eisen 5 6 9 —
.Zieleniewski Tl*— Siersza 12*75
Anolio 0 ,1 5 —

115—
Nafta 28*50

r anto Rakszawa — *50
Karpaty 1*32 Bank Małop. — *30
Galicja IO 65*—  

A K

Schodnica 

C  J  E.

10 —

Berlin N. lork 709*95—
Sudanesz! — Paryż 27*92*—
Bukareszt. 4*20*25 Praga 21*03*50
Kopenhaga
Londyn

189*35 — W arszawa 79*79*74
34*45*— Zurychy 1138*25*00

Medjolan 37*17*— Czerniowce 43*50

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa 24  lipca 1931 

4 %  pożyczka inwestycyjna 44**5()
5°/o pożyczka dolarowa 76*50 
5 °/0 pożyczka konwersyjna 45*—
3% pożyczka budowlana 37* —
5 %  pożyczka kolejow a 1920 r. 74*75 
6%  pożyczka dolarowa 1920 74*75 
7 %  pożyczka stabilizacyjna 76*—
8% listy zastaw ne Banku G osp. K raj. 94*—  
8% listy zastawne Banku Rolnego 94*—
8°/o obligacje Banku Gosp. K raj. 94*—
10%  pożyczka kolejow a stabilizac. 104*—  
Dolary S t . Z j. 9*05*—  Bukareszt 155*70
B elg ja 124*50*00 Franki fr. 34*91*—
Holandja 359*75*— Sztokholm  238*95*—
Londyn 43*30*— Gdańsk (o f .3 171*75*—
Nowy Jo rk  8*94*05 Kopenhaga 238 85*—
Paryż 34*99*—  Praga 20*45*—
Szw ajcaria 173*87*— W iedef 125*45*00
W łochy 46*72*—  Berlin 211*74—

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

W arszawa. 24 lipca 1931

Bank Dysk. 108— Modrzejów 6—
Bank Handl. 108— O strow iec B. 3 3 —
Bank Kredyt. 1 10 *— So le potas. 9 0 —
B. Zw. Sp . Zar 60*00 Starachow ice 9 -
Puls 5 6 * - C zęstcice 28*00
Bank Polski 118*— Syndykat roln. 10 —
Dąbrowa 42*50 Zieleniewski 30*50
Siła  i światło 40 10 Zawiercie 3 8 —
Spiess 3 0 — H aberbusch 9 0 —
Cukier 24*50 Borkowski 3 —
Norblin 2 0 5 0 Klucze —  •—
Cegielski 40*25 Siersza 29*50
Lilpop Rau 16*50 Rudzki 12*00
Bank Zach. 6 4 — Spirytus 22—
Firlej 14*50 W ysoka 31*50
W ęgiel 22— Bank Mołop. 2 7 * -

ZGUBIONE DOKUMENTY.
JU L JU S Z  T R E P P E L , szofer, Z am arstyn ów , 

N o w a 4, uniew ażnia skradzioną m u licencję 
szoferską, pro longow aną 15/8 1928 przez. 
D R P . L w ó w . 5951

RUFUS KING. 7)

Na zgubionym kursie.
Przekład  autoryzowany z

R O Z D Z I A Ł  VI.
3 3 °$ 2 ‘ szer. płn.

angielskiego.

64°39‘ dług. zach.
Porucznik V alcou r otw orzył ostroż

nie wilgotne od potu, zaciśnięte kon- 
wulsyjnie i rozpaczliwie palce lewej 
ręki Gansa i wyjął z nich kawałek pa
pieru. G dyby nie to, że się pośpie
szył, w iatr byłby porwał biały szczą
tek i zaniósł na m orze. B y ł to  mały 
rożek, udarty z depeszy, zupełnie czy
sty  —  niezapisany.

—■ K apitanie, chodźm y do kabiny 
radjow ej —  rzekł. —  M ożeby pan 
Sw ithers został tym czasem  przy ciele.

Swithers, którego wyrwał ze snu 
k rzyk  panny Sidderby, stał obok bo
sy, roznegliżow any, okropnie w strzą
śnięty.

—  C zy m am y go zanieść do ka
ju ty , kapitanie? —  zapytał.

—  Kapitanie, ja m am  wrażenie, 
że to  jest m orderstw o —  w trącił V al- 
cour. widząc, że tam ci się wahają.

Białe twarze otaczającej grupy od
cinały się na tle ciem ności i dalekości 
jak  nieruchom e maski. T a  ciem nosc 
i dalekość, nieprzejrzane dla nich te 
raz, miały ich kiedyś pochłonąć tak, 
jak  pochłonęły Gansa. D o tego czasu 
m usiały pozostać sym bolem  niepojętej

tajem nicy, budzącej to tęsknotę, to 
nienawiść, to trw ogę, tak, jakby  ta ta 
jem nica była czemś z krwi i kości, a nie 
wołaniem  w ichrów , fal, głosów, ży
w iołów  i wszechrzeczy...

—  M orderstw o? —  kapitan Sohme 
zdumiał się i przeraził. D oznał w raże
nia, że uderzono go po głowie.

—  T ak , kapitanie. N a szyi są śla
dy palców  —  i proszę zresztą spojrzeć 
na oczy i na usta. K toś go udusił.

Portugalski sm arow nik, nagi do 
pasa, k tó ry  stał obok, gryząc w u- 
stach róg ścierki, w ybuchnął hałaśli
wym płaczem.

—  C icho tam ! —  szczeknął ka-

pow tórzył ktoś
■pi tan.

—  C icho bądź! 
drugi.

Sm arow nik przestał płakać i zaczął 
się m odlić głośno po portugalsku.

—  Proszę zabrać tego człow ie
ka... —  Kapitan Sohm e wyszukał w zro
kiem  głównego m echanika. —  Panie 
M c. G urk, proszę kazać ludziom  zejść 
nadół.

M c. G urk, k tó ry  uważał wszelkie 
żądania kapitana za rodzaj zniewag, 
zesztywniał i spędził posłusznie swoich 
podkom endnych z pokładu.

—  N adół, chłopcy!

zaraz do rad jotele- 
-  rzekł natarczyw ie

—  C hodźm y 
grafu, kapitanie 
V alcour.

K apitan Sohm e panował nad sobą 
ostatnim  wysiłkiem  woli. A więc stało 
się. Valcouir ostrzegał go jeszcze w 
południe, że...

—  Sw ithers, pan zostanie tu  przy 
ciele!

—  R ozkaz, panie kapitanie. Czy 
m am y go zanieść do jego kaju ty?

Sw ithers miewał mało pomysłów 
i dlatego trzym ał się ich zawsze bar
dzo uporczywie.

—  C zy nie lepiej, żeby się w szyst
ko zostało tak, jak  jest, dopóki się nie 
rozejrzym y w sytuacji? —  rzekł V al- 
cour.

—  N iech  pan pilnuje, żeby tu  n ik t 
niczego nie dotknął, panie Swithers.

—  R ozkaz.
—  I proszę usuń pan tych  lu

dzi! —  kapitan pokazał dużą ręką po
zostałe grupki gapiów.

—  R ozkaz.
K apitan i V alcou r, skierow ali się 

w stronę kabiny radjotelegrafisty. K a
pitan czuł się dziwnie m dło i słabo. 
Myśl, że na jego statku dokonano m or
derstwa, napełniała go bezsilną ro z
paczą.

■—  Co pan się spodziewa tam  zna
leźć? —  zapytał.

—  Depesze przesyła się zw ykle dwa 
razy —  objaśnił V alcou r, otw iera k c  
drzwi kabiny i zam ykając je za sobą 
i za kapitanem . —  Sądzę, że m orderca, 
musiał o tem  wiedzieć.

Ale duplikatu nie było. N ie by ło  
również bloku z blankietam i na depe
sze. N a półeczce leżało coprawda k il
ka bloków , ale now ych, nienapoczę- 
tych.

—  K to  zastępował radjotelegrafi- 
stę? —  zapytał V alcou r. —  M usim y 
zaraz kazać pow tórzyć tę depeszę.

K apitan Sohm e poczuł ucisk w 
t. zw. „dołku“ .

—  Jaką depeszę?
V alcou r w ytłum aczył mu, co zna

czył skraw ek papieru, znaleziony w 
m artw ej ręce Gansa.

—  Przypuszczam  —  rziekł —  że 
ta depesza zawierała rysopis m ordercy, 
k tórego ja poszukuję, przysłany mi 
przez G łów ną Kom endę.

■— W ięc on zabił Gansa, żeby mu 
ją odebrać?

—  Żebym  ja je j nie dostał.
Jasna wizja zakw aterow ana w du

szy kapitana od chwili lunchu, straciła 
nagle część blasku.

—  M usim y iść do pani Poołe i za
żądać, żeby nam powiedziała, co to  za 
człow iek. N ie mogę dopuścić do tego, 
żeby na m oim  statku...

V alcou r zasłonił sobą drzwi.
—  Pan pozwoli, że ja sam się z nią 

rozm ów ię? Bardzo pana przepraszam. 
N ie lubię dram atycznych efektów , ale 
■to jest delikatna sprawa. C zy pan pró
bow ał kiedy wziąć w rękę kroplę ży
wego srebra?

(C. d. n.)
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Za ! w i t i S T .  m i l f e i e h ! -szpal towy Wojimny 8-łam owej w ̂  ogłoszeniach Jwyfełych za tekstem ) 15 gr. —  za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łam ow * 
:io -| i;4 0  g r .  —  w kronice, rejKwtusrz-i, u * stronach’ tekstow ych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstow ych 60 gr. — po kronice 50 gr. na 1-szei (pod

— drobne ogłosi:, sia z?- sfow o 1© Sfr. drobne qgłmz.*wia kupno 5 sprzedał Va słowo 1 5  g r .  —  C ała  s tro n a : ogłoszeniowa 400 z!. —  tekstow a 600 z ł. - -  pierwsza

Ucgłówkksml 8 0 0  x,Ł —  O głuw e& ia iabeln rycsn e cyfrow e 5 0 % ,  —  zam iejscow e 3 0 %  droższe.

^Drukarnia Polska, Lwów, ul. Chorążczyzny' 17 , teL 29-19, pod zarodem Władysława Germana. — Należytość pocztowa opłacona ryczałtem


